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I. p iętro  otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  a d m i n i s t r a c j i :  ul. Koperuuta 
7, parte r (sklep), otw arte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy.

F n e d p l a t a ;n a  „ G a z e t ę  J f a r o d o w ą “  
w y n o s i :

we Lw ow ie : n * p row in c ji: z* granicę :

miesięcznie 1  zł. 5 0  et. 2  zł
kwartalnie 4  zł. 5 0  ct. 6  zł. V  zł. 5 0  ct.
półroczrie 9  zł. 1 2  zł 1 5  zł.

lam er kosztuje 6  ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

priyjmnją: w e L u a w Ic :
Narodowej" ulica Kopernika

O G ŁO SZEN IA  i  P R Z E D P Ł A T Ę
w e E w o w ic : Administracja „Gazety 

7; w P a r y ż u  i C.
Adam Ciborowski 37 rue de Yarenne ^a ris ; w e  
W ie d n ia :  HaaeensteLn & Vogler (Otto Massl 
Wahlfischgasse 10 —Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Grunangergasse 12 — M. Dukes Naohf.: 
Mai. Augenfeld &  Emeriob Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Pra.er- 
strasse 33 ; w B u d a p e s z c ie :  Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; \. F r a n k f u r c i e :  n. II. 
Haasenstein &  Yogler i G. L. Daube & Comp ; w  
W a rs z a w ie : Keichmann & Freudler.

CENA O G u n ib E i f : O g łu w u n U  zw y
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsoe 10 ot. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G ło sy  p n b lł-  
Czno&cF za wiersz lub jego miejsoe 50 ot. — 
P . y w a u u  k o .e s p o  id e n e y a  3 ot. od wy
razu.

Zimnej krwi.
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Lw ów  25 lutego.
Zimnej k rw i! Zimnej k rw i!
Jeżeli wbrew zamiarom prusactwa 

Polacy rzucili się do handlu, rękodziei i 
przemysłu, tj. zaczęli myśleć codzien o 
jutrze a  nie wylegiwać na pensyaoh, w y
płacanych każdego miesięoe, nie liczyć na 
polanie J a k o ś  to będzie" —  to do nie
skończonej wdzięczności będziemy mu 
obowiązani, jeżeli nauczy nas zuowu wbrew 
swemu zamiarowi, zachow ywać krew z :- 
mną. Niechaj gorąco naszych piersi i 
mózgćw nie marmeje w siarczystych ale 
małodusznych skargach i wyzyw aniath  i 
Niechaj żar uczucia zamyka się i potęguje 
w piersiach i mózgach polsk ch, by jak 
chowana w kotle para  .służył do izieł 
pracy, aby elektryzowała duchy i dłonie 
do wclki tą bromą, która dzisiaj przema- 
ga  nad WoZelki-mi iuuetni, — do walki 
ftKonomicznej na gruncie nar  odow ym ! 
Jeżeli w tej walce skrewimy, nie s ta 
nie miejtca dla kołysek po'skich, jeżeli zaś 
w niej się utrzymamy, to zachowamy wszy
stko, od jeszcze jest, i odzyskamy wszy 
stko, eośiuj urou.li.

W zimnej — nie zakrzepłej —  krwi 
moc ducha. A niesłychanie wiele potrzeba 
jej na.u, zdała czytającym wywody pro 
skiego ministra spraw  wewnętrznych br. 
Haminersie.na z któremi z trów no bun- 
diucznie jak lekkomyślnie wystąpił wczo
raj w sejmie pruskim. A coż dopiero b ra 
ciom naszym zaboru pruskiego, w których 
wywody te bezpośrednio walą jak młot w 
głowy o kowadło przykute. 1 nie dość, że 
przemoc wali jak młotem, ale jeszcze 
urąga w swej p y sz e ! Jak tu odpo
wiadać !

Bóg każe przebaczać nieprzyjaciołom, 
bo zemstę zastrzegł Sobie samemu. Więc 
zemście Bożej oddajemy sprawę, a b:, 
Hammersteinowi jeno kilkoma słowami od
powiemy

P. ministrowi widocznie na mózg u- 
Jerzyła  pamięć jego starszego krewniaka, 
który dow odząc' we Lwowie wojskiem i 
władzą cywilną d. 2 listopada 1848, wa 
lecznie bombaidow&ł kościół, uniwersytet, 
bibliotekę jego, ratusz, obracając je w pe 
rzynę i pozwalał deutsohmeistrom rzezać 
siedzące w trwodze po domach kobiety.

Ale zaiste, dziad czy stryj mógłby po
zazdrościć p. m inistrow i' Jenera ł palił, 
zabijał, ale nie urągał, nie szydził, jeszcze 
w nim coś tkwiło z szlachetnej duszy żoł
nierskiej. Jenerał palił domy, zabijać po
zwalał ludzi, ale nie myślał wyplbuiać na 
rodu, jak  p. minister. Nad jenerałem  wnet 
historya przeszła do porządku dziennego, 
i niebawem nastąpiło rugowanie niemiectwa 
z Galicyi. To zapewne przeoczą p. m i
nister, jeżeli go nęcą wawrzyny owego 
przodka.

P. mmister ćw ika nam w oczy hr 
Walewską, a oraz szydzi, że Napoleon 
tylko żartował sobie z Polaków. Niestety, 
tu  musimy p. m inistrowi przypomnieć, 
że tak ie  kobieta, królowa pruska — kió

rej pamięć każdy człowiek uczciwy sza- 
now.ić musi — udała się była w Tylży 
z najpokorniejszą prośbą do Napoleona, 
aby dla męża ocalić kęs królestwa p ru 
skiego. I dopiero parę tygodni temu przy 
pomniano tę spraw ę wedle opowiadania 
samejże królowej.

Br. Hammerstein przypomina Pola
kom upadek ojczyzny. Ależ i ojczyzna 
pruska była w upadmi, i to, jak sami 
historycy ultrapruscy przyznają, z własnej 
winy, nierządu w a rm a  i administracyi. 
A że się dźwignęła, to nie tyle jej za
sługa, jak  obudzonego ducha Niemiec 
i łaski cara Aleksandra I.

Mówił p. minister o buntowniczym 
duchu Polaków, o ich nadziei odbudowa
nia Polski. Zasada pruska uznaje w naj 
pełniejszej pełni prawo zdobyczy. Napo
leon prawem te,u zajął ogromne obszary 
Niemiec, a zwłaszcza Prus. Dlaczegóż 
Niemcy, a zwłaszcza Prusacy  uznają za 
bohaterów tych, którzy wbrew temu św ię 
temu dla prusaeyzmu prawu, szeny li  i 
k rw ią  przypłacali ducha buntu przeciw 
Napoleonowi. D iaczeg» bohaterem /osta ł 
pruski jenerał York von Wurtenburg, gdy 
zdradził Napoleona i z pod jego komendy, 
bez zezwolenia swogo króla przeszedł do 
obozu przeciwnego ?

Br. Hammerstein przesze ił  do p o 
rządku dziennego nad Polską. Ależ niespeł
na sto lat temu przechodzono do porządku 
nad Prusami. A czy zasięgał on w tej 
spraw /e zdania Opatrzności?

I I M  yiidzetowej v prlamcie.
W i e d e ń  26 lutego.

Na wczorajszem posiedzemu Izby posłów 
przemawiał imieniem Koia polskiego p. dr. Wło
dzimierz K o z ł o w s k i  Podniósł on na wstępie, 
że dotychczasowa dyskusya obracała się około 
spraw ; podniesienia poziomu austryacmego par
lamentaryzmu. W kwestyi narodowościowej o tyle 
nastąpiło polepszenie, ze sposób walki wielkich 
stronnictw ateł się bardziej umiarkowany, ani
żeli dawniej, co powinno zachęcić rząd w duchu 
wczorajszej mowy dra K oerbera do dalszej pracy, 
aDy była możliwość usunięcia powodu dotycncza- 
sowych zawikłanych stosunków.

Skrajne, radykalne stronnictwa tracą tylko 
przez to gruDt pod nogami, gdy ich życzenia są 
spełnione. Jest więc obowiązkiem rządu przepro
wadzić zdrową reformę społeczną.

Roztrząsając dalej s p r a w ę  u g o d y  z W ę
grami, żąda mówca rewizyi umowy w sprawie 
kolejowej i weterynaryjnej. Przyłącza się do zda
nia pos. Mengera o urządzenie sądu rozjemczego 
dla rozpatrywania różnic, dotyczących ugody, je 
dnakże z tern zastrzeżeniem, że sąd ten rozjem 
czy kwestye sporne, poruczone sobie, rychlej za
łatwi, aniżeli sąd rozj imezy w sprawie „Morskie
go Oka“.

Mimo, iż żaden kraj nie prnosi tak wiel
kiej szkody z powodu konkurencyi węgierskiej, 
jak Cialicya, mimo, iż żaden kraj nie miałby ta
kiego iDier*su w tem, aby ugoda nie przyszła do 
skutku i aby zaprowadzono granice cłowe mię
dzy A ustryą a Węgrami — to jednak stronni
ctwo mówcy jest za ugodą ze względu na całość

monarchii i mocarstwowe jej stanowisko. Mamy 
więc praw,) — oświadcza mówca — żądać, aby
śmy na polu polityki kolejowej, przemysłu i n& 
polu roinictwa otrzymali silne poparcie i dozna
wali ocLroDy wobec nadużyć fiskalizmu.

Mówca przedstawia k w e s t y ę  p r z e m y  
s l o w  ; w G a l i c y i ;  zajmuje się szczegółowo 
spraw ą cukrową i przemyślam drzewnym ; oma
wia kolejnictwo w Galicyi. przyczem oświadcza, 
że przedłożeniem inw estycyjnej gabinet K órbera 
wystawił sobie pomnik niespożyty. Przechodząc 
na poie spraw podatkowycn, z tsnacza mówca, że 
ludność rolnicza Galicyi ma przedewszystkiem te 
życzenia, aby ceny soli zostały zniżone. Gdyby 
nawet nastąp ło z tego powod1 uszczuplenie do
chodów, byłoby to tylko chwil&wem, a w najbliż
szym czasie ubytek ten byłby wyrównany przez 
zwiększenie się koDsumcyi.

Położenie m i a s t  g a l i c y j s k i c h ,  a 
szczególnie Lwowa i Krakowi. Jasi takie, iż wy
maga pomocy ze strony rządu, aby miasta te 
mogły przystąpić do spełnienia wszystkich swych 
ważnych żądać, które Die cierpią już zwłoki.

B e z p o ś r e d n i e  p o d a t k i  w żadnym 
kraiu, który ma progresywny podatek docho
dowy, nie są tak wysokie, jaa  w Galicyi. K o 
nieczne są zwłaszcza ulgi w podatku dornowo- 
kiasowym.

N a d u ż y c i a  fi s k a 1 z m u są tak wiel- 
kie, że Daj wyższy już czas do usunięcia stosun
ków, które są niemożliwe. Jeżeli urzędnik sić 
pomyli Da niekorzyść państwa, to go uK&rzą, 
jeżeli zaś się myli na niekorzyść stron, to często 
otrzymuje nawet odznaczenia. ^Potakiwania Da 
ławach Polaków).

Samowolne podwyższanie fasyj. wpływauie 
pizy wyborach do komisyj podatkowych, terory- 
zowanie tychże komisyj i wogóle stronnicze wy
konywanie ustaw powinno być karane. (Oklaski). 
Ten stan powinno się usuoąć, gdyż dalsze jego 
trwaDie może tylko wzmocnić ruch radykalny.

W b u d ż e c i e  o ś w i a t y  nie ma dla Ga
licyi ani jedne nowej szkoły średniej, ani je 
dnego seminaryum nauczycielskiego; natomiast 
są w tym budżecie dwie zdobycze, o które się 
wcale Die staraliśmy, a mianowicie dwa nowe 
urzędy podatkowe. (Wesołość).

P lu ą  sprawą jest z u i Ą s  i n n i e  fi a n  d!  u 
t e r m i n o w e g o  z b o ż o m !  Nie jestem wpra
wdzie nieprzyjacielem wogóle giełdy, ale sądzę, 
że przywileje giełdy są nieuzasadnione

S t o s u n k i ,  panujące w X k o m e n d z i e  
a r m i i  w P r z e m y ś l u ,  stały się już nie do 
zniesienia (uDhaflbar) Posłowie polscy, którzy 
zawsze dostarczają środków państwu Da utrzy
manie siły zbrojnej, celem utrzym ania stanowi
ska mocarstwowego monarchii, uważają za swój 
obowiązek wypowiedzieć tu otwarcie, że stosunki 
takie w Przemyślu dłużej nie mogą trwać.

Stosunek komendy korpusu do władz sądo
wych i autonomiczny ;h i do ludności, bez wioy 
tych władz, jest bardzc naprężony i mówca do
maga się od prezydenta gabinetu inlerwencyi w 
tej sprawie wobec rządu wspóiDego.

Biorąc asumpt z mowy pos. Gregra, oświad
cza mówca: Byłoby wskazanem, aby .ehsIoue.
przebaczenia i zapomnienia spadła na wszystko, 
co się s ta ło ; aby już wszyscy ludzie dobrej woli 
połączyli się celem zawarcia ostatecznej ugody, 
albo żeby przynajmniej strony walczące postano
wiły zawieszenie broni aż do załatwienia ugody 

z  Węgrami i zawarcia trakiatów handlowych

bmetu w swej mowie wczorajszej rozprószył oba 
wy absolutyzmu i zamachu stanu. Potrzebna jest 
reforma regulaminu Izby; nie Dależy tego jednak 
tak rozumieć, aby ten nowy regulamin był jakąś 
ustawą kagaucową Przeciwnie, m t ohł tylko u- 
możliwić lepsze wyzy. kanie czasu dla pracy par
lamentarnej. Powirmo się wreszcie mieć większa 
poszanowanie dla prac kolegialnych, aby najszla
chetniejsze uczucia nie były niweczone brakiem 
umiarkowania, aby parlamentaryzm Die zamienił 
się w miejsce dla krzyków, religijność w fana
tyzm, dążność do przeprowadzenia reform socyal- 
nych w utopie socyalistyczno, wolnomyślność w 
skrajny radykalizm, zasady państwowego porządku 
w bizun*ynizm i Łaryerowiczostwo.

Oby do lego pięknego gmachu greckiego — 
kończy mówca — zawitało także uczucie greckiej 
harmonii. (Żywe oklaski).

Gim nazjum  żeńskie we Lwowie.
Podpisany niżej komitet przystępuje do za

łożenia we Lwowie wzorowego gimnazyum żeń
skiego, które ma wejść w życie z początkiem 
najbliższego roku szkolnego.

Sprawa, do której zrealizowania przystę
pujemy p i gruntownej rozwadze i z silną wiarą 
w jej żywotność, nie potrzenujo długich uzasad
nień. Dążemem społeczeństw» w najbliższej przy
szłości będzie osiągnięcie średniej szkoły żeń
skiej, utrzymywanej przez państwo, które otwie
rając kobiecie podwoje uniwersyteckie i pozwą 
łając jej zdobyć sobie najwyższy stopień akade
micki, tem samem uznało z góry to drżenie za 
usprawiedliwione. Zanim się to jednak stanie, 
musi społeczeństwo Da razie samo zaspokoić 
odczuwaną powszechnie potrzebę Zadanie to ma 
właśnie spełDić wzorowa żeńska szkoła ginma- 
zyalna we Lwowie.

Założyciele jej pragną stworzyć zakład na
ukowy, kióryby nietylko przygotowywał uczenice 
do egzaminu dojrzałości, ale wytworzył w nich 
nadto szczere zamiłowania do pracy umysłowej, 
wpoił w nie silne poczucie obowiązku, wykształ
cił w nich dzielne charaktery, czyste serca 
i rozwinął cnoty obywatelskie, jakie posiadać 
powinna każua Polka, bez względu na to, czy 
swoje zadaDie życiowe ma spełnić w rodzinie, 
czy pc za jej obrębem.

Pragniemy, aby przyszłe uczenice wyniosły 
z zakładu, p ró a  przygotowania naukowego, jak 
najdoskonalsze wychowanie religijne, moralne 
i narodowe. A ponieważ celem naszym będzie 
wszechstronny i gruntowny rozwój umysłów, 
a nie jedynie jak  najszybsse przygotowanie do 
matury kosztem zirow ia, nauka więc rozłożoną 
będzie ua lat ośm.

Inicyatorowie oprą organizowany przez sie
bie zakład na jak  naiszerszych podstawach, po
wołując do życia „Towarzystwo prywatnego żeń
skiego gimnazyum we Lwowie11, wzoruj ;c się w 
tym względzie na podobnie zorganizowanej szko
le krakowskiej. Tem samem odbierają swój- mu 
dziełu charakter przedsiębiorstwa, obliczonego na 
zysk materyalny. Szkolą kierować będą wyu-awui 
pedagogowie, a najszerszy ogół który przez na
leżenie do Towarzystwa stanie się jej faktycznym 
właścicielem, wykon ywując prawa, jakie mu przy
sługiwać będą Da zasadzie statutu, będzie pozo 
stawał w ciągłym kontakcie z kierunkiem i roz 
wojem zakładu.

Przystępując do zrealizowania swojej idei, 
inicyatorowie ożywieni są silną wiarą w jahnaj- 
energiczDiejsze współdziałanie społeczeństwa. Na 
dziś zwracają się do wszystkich rodziców, którzy 
reflektują na gnnnazyalDd wykształcenie swoicb 
córek już od najDliższego roku czkolnego, z proś 
bą, aby raczyli zgłosić się pisemnie lub ustDie, 
o ile byliby gotowi korzystać z I klasy zakłada-

giuiuanyijui. AjgfUSiClil a, IcUUC pUSiUAT
komitetowi jako materyał, ułatwiający mu w wy
sokim stopniu zoryentowame się we wstępnych 
czynnościach.

Równocześnie zwracamy się do całego spo
łeczeństwa polskiego z gorącym apelem, aby 
w:-tępo ało w szeregi członków Towarzystwa. 
Statut, który przedkładamy do zatwierdzenia ck. 
Namiestnictwu, rozróżnia mianowicie 3 kategorye 
członków:

]) założycieli, którzy jednorazowo ofiarują 
Da cela Towarzystwa kwotę 100 koron.

2) wspierających, którzy rocznie zobowiążą 
się składać 50 koron.

3) zwykłych, płacących 24 k. roczDie.

Lwów, 24 lutego 1902.

Prof Bronisław Radziszewski.
Prof. Kaz. Twardowski Prof. Ludwik Fiokel.

Kazimiera Twardowska.
Józefowa Nu3baumowa. Kamila Chołoniewska.

Prof. Antoni Danysz.
Prof. Józef Nusbaum Prof Stan. Głąbiński. 

Prof. Konstanty W ojciechowski.

Zgłoszenia Da członków oraz zgłoszenia ro 
dziców, reflektujących Da umieszczenie swych 
córek w gimnazyum już od przyszłego roku 
szkolnego, przyjmują p an ie : K am ila ChołoDiew- 
s k a (Ścieżkowa 14), Józetow a Nusba imowa 
(Ścieżkowa 20) i ii az mi era Twardowska (Gołę
bia 10).

Z W A R S Z A W Y .
, (Pocitą).

— Na poiitechuice warszawskiej o tu a rtą  
będzie wydziai górniczy ; słucbacze, którzy ukoń
czą ten wydział, otrzymują tytuł inżynierów gór
niczych.

Z P O Z Y  A N IA .
(Telefou^m i poez-ą).

— Pojawiła się zapowiedź Dowego wyda
wnictwa, które od kwietnia zaczn.e wychodzić w 
Poznsniu. 13ęd?ie to tygodnik pt. W rześnia. Pi
smo to, jak czytamy w prcpekcie, zam.cszczać 
będzie powieści Kryminalne (!), nowelki, obycza
je (?) wiadomości bieżące itp., czyli że nędzie 
zwykłą płachtą spekulacyjną, obliczoną na bardzo 
niewyrobionych czytelników. „Ołówek mój — pi
sze dalej redaktor — jest bagnetem, e pióro 
arm atą na drodze legalnej*. Wątpimy jednak, 
czy w tak ciężkiem u brojeniu dużo się uda upo
lować.

— Z bataljouow wojska, przeznaczonych 
dla W rześni i Śremu pousuwano wszystkich żoł
nierzy polskiej narodowości.

— Przed Izbą karną w Bydgoszcz rozpo
czął się proces rrzecw  20 rodzinom z Ojżanowa 
w pobliżu Władzsszyna, które wraz z miejsco
wym sołtysem Wojciechem Ozmuią wniosły za
żalenie do rejencyi na nasczyciela Kflhna, uska
rżając się że obchodzi on się z dziećmi w spo
sób urągający wszelkim opisom. Y7ładze wyto
czyły śledztwo zamiast nauczycielowi — wójtowi 
i 20 ojcom rodzin za ogłaszanie fałszów Da na
uczyciela i podawanie go w pogardę. Oskarżo
nych broni dr. Woliński.

Z K R A B  O R A .
(Telefonem i poeztą}.

-■ Nowa linia kolei elektrycznej do parku 
Jordana, diugości 1500 m., będzie w czerwcu od- 
daua do użytku publicznego, druga liDia będzią 
prowadziła od ul. Długie] do dworca na Zwie
rzyńcu, dłaga na 2.400 m. Przy robotach o olo 
budowy tych linij zatrudnionych jest oaoło 150 
roLotnikó v.
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Pani B ratl krzątała się, nic nie mówiąc, 
po pokoju, skromnie lecz wygodnie urządzonym. 
W piecu trzaskało palące się drzewo. Kapelusze 
z diiżemi piórami strusiemi i płaszcz futrem 
podbity pani dyrektorowej leżały jiszcze na sto 
le, gdzie położyła je, powróciwszy ze zLcru ao 
domu. W tej chwili układała w dwóch wazonach 
kwiaty późnej jesieni. B rała georginie, wstawiała 
je do wazy, napowrót wyjmowała, patrząc z roz
targnieniem na męża... Ah, te delikatne, blado 
liliowe a s t ry , jakże one harmonizowały się z 
Jobnstonem...

B ratt ustawiał właśnie jakąś flaszkę na Izwy- 
czajnego wina w należytej odległości od pieca.

Miał doskonałą wiadomość, którą chciał 
dziś Johnstona rozradować. Uzysk ił już zape
wnienie większości głosów za budową Dowego 
mostu, do ktoiego droga prowadzić będzie przez 
grunta Johnstona. Aby tę większość uzyskać za

ryzykował wiele, rzucał cały swój wpływ Da 
szalę.

— Pomyśl tylko, każdy łokieć kwadratowy 
jego gruntu będzie można sprzedać Da wagę zło
ta, skoro poprowadzą tamtędy ulice. Od razu 
stanie się skończonym panem. Powiem mu o tem 
tak mimochodem przy kieliszku burgunda... poj
mie łatwo, jakie to ma znaczenie dla niego... 
Ubawię się, gdy cała ta spraw a tak nagle jasno 
stan.e przed nim,,, założę się, że zaraz popadnie 
w zamyślenie.

W  sąsiednim pokoju jadalnym brzęczały 
talerze i srebro stołow e; to Gertruda przy po
mocy służącej Dakrywała stół do obiadu Obok 
starych, niemodnych serwetek układała srebro. 
Na bufecie stały dwa półmiski z kremem mali
nowym. Zaglądnął tu dyrektor, ciągle jeszcze bez 
surduta. Oglądnął wszystko dokładnie. W dosko
nały humor wprawiała go myśl, ile to on dopo
mógł do postawienia Johnstona na nngi.

Niegdyś nienawidził go z całej duszy. Był 
wtenczas młodzieńcem, ubogim, pracującym od 
świtu do nocy, aby się wydobyć na wierzch, a 
ci właściciele hut i fabryk żelaza dominowali 
nad całą okolicą, wszystkich w całym powiecie 
mieli w swoich rękach, każdy im się kłaniał. 
Wspaniałe orły, patrzące z góry. A potem, gdy 
powalony finansową ruiną orzeł ten legł na ni
zinie, podziwiał z pobożną czcią jego pióra: wi
dywał go przecież przedtem latającego 1 Jehnston,

jako zięć, przebył z właścicielami huty tylko ciężkie 
czasy; gdy przedsiębiorstwo leciało już ku ruinie, 
porzucił swoją karyerę uczonego, przy bieżał co- 
prędzej z zagranicy i rzucił się w odmęt iniere 
sów i przedsiębiorstw, całe swoje życie poświęcił 
teściowi i musiał później zaczynać od małego, z 
dwoma tysiącami koron dochodu rccznie.

— Możesz być tego pewDą, Jette, że pun
ktualnie o godzinie trzecie; będą tutaj — przypo
minał dyrektor.

— Dziwni ludzie — mówił sam do siebie 
— w interesach punktualności nie przestrzegają. 
Skoro jednak rozchodzi się o proszony obiad, 
uważają niepunktualność za największą zbrodnię.

Pobiegł jeszcze do swego kantoru, aby za
łatwić najpilniejszą Docztę, zaDim goście się 
zejdą,

Po ODiedzie przystąpi! Abraham do Ger
trudy.

— Przeglądałaś pani kursa hamburskie, 
panno G ertrudo? — zapytał, przybrawszy uro
czystą minę bankiera. — Przez cały ciąg obiadu 
uiedosrępną paui byłaś wszelkiej rozmowie.

— Sadzę, że jeżeli pan zaglądniesz do 
swego DOtamika, znajdziesz tam pan jakąś owcę 
lub konia, gdyż zapewne to są kursa, które pan
Dotujesz

— Ostro i złośliwe 1 Gdybyś pani wiedzia

ła, jak io pani nie do twarzy! Jesteś paDi z na
tury szczerą i dobrą, każdym jedoak razem, gdy 
ze urną z dzierasz, wygląda, jak  gdybyś wstę
powała na niepewną, chw iejącą się kładkę. Nie
ufność i odtrącanie... to jest przeciwne charakte
rowi pani... te ukłucia i te dokuczania. .

— Nie jestem dość mądra, aby zrozumieć 
pana. To, co pan mówisz, jest za głębokie i za 
subtelne.

— Uważaj pani, paDno Gertrudo, anyś się 
Die zamieniła w krzak cierniowy ! Kłujesz, że... 
hul Ale, powiedz mi paoi nareszcie, dlaczego 
stałaś się dla mn.e tak nieprzyjazną, tak okru
tną. Byliśmy przecież dawniej dobrymi przyja
ciółmi. — Powiedział to ciepło i serdecznie.

— Sądzisz pan, że jeśli się nie podziwia 
wszystkiego, co pan czyoi, to...

— Zostaw to droczenie, dzieciaku!
— Mam ;uż dosyć pana! — i chciała się 

oddalić.
— Posłuchaj mnie, G ertrudo! Nie przeczu

wasz nawet, jak  okrutnie mnie dręczysz — mć 
wił głosem złamanym. — Jeżeli sądtisz, że mam 
siebie za coś nadzwyczajnego, to się mylisz. Nie
ma we ii pie ani drobiny Dozytecznego, porząd
nego człowieka, niema takiej odrobiny, Ltórejbym 
z rozkoszą nie wyrzucił za drzwi. — I tupnął 
nogą o ziemię.

Gdyby to ktoś inny powiedział, to...
— Gertrudo, nie udawaj, że jesteś tukiem

dzieckiem. Czy przypuszczasz, że mówiłbym do 
paoi o czemś takiem, nie będąc przekonanym, 
że to rozumiesz?

— Ab, taki dzieciak, jak ia..
— Gertrudo, przez cały oses, który prze

siedzieliśmy przy stole, wpatrywałem się w czer
wony pani napierśnik i jak jego czerwień odbi
jała od czarnej sukni, od włosów pani, od oczn 
Sprawiałaś pum wrażenie pełno rozwiniętego, bo
gatego goździka.

— Puste słowa, słowa i s łow a! Niestety, 
siedzieliśmy przypadkowo po tej samej stroni" 
stołu — odparła.

— O słodka DiewiDDOści 1 Z pewnością nie 
przyszło mi na myśl spoglądać Da pani^ poza 
plecy ciotki Zofii i matki pańskiej i wykręcać 
sobie szyję. Miałem panią wprost p-zed sobą w 
zwierciedle i mogłem dokładnie panią obserwo
wać. Patrząc na panią, mogłem się domyślać, 
jakie myśli snują się pani po głów ce.. Czy pa
miętasz jeszcze, Gertrudo, jak dawniej lubiłaś 
przystawać i przypatrywać się moiemu rysowa
niu ? Byłaś wtedy o głowę niższą, ale o wiele 
uprzejmiejszą; wierzyłeś wówczas na równi ze 
mną, że to, co js rysuję, jest dziełem mistrzów- 
skiem i że ja  jestem wielkim artystą. Nie za
pomnę pa"i tego nigdy. Wówczas wierzyłaś we 
mnie 1

(O. d. n.)

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męska połeca najtaniej
M i k o ł a  |  I ^ u d  w i f f  
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Kronika.
Lmów, dnia 26. Lutego 1902.

Kalandarzyk.
Czwartek 21 lutego rz. kat. św. Alekoaudra 

B.; gr. kat. 14 lutego św. Auxeotia Pr. Wschód 
słońca 6 54, zachód 5-34 Kalendarz słowiański 
W iarosława.

Piątek 28 lutego rz. kat. św. Romana Wyz.; 
grecko katol. 15 lutego św. Onysya. Wschód 
słońca 6 53, zachód 5 35. Kalendarz słowiański 
Chwaiibóg.

Sobota d. 1 marca rz. kat. św. Albina 
B.; gr. kat. 16 lutego św. Pamfyfyja M Wschód 
słońca 6 51, zachód 5 36. Kalendarz słowiański 
Budzisław.

Stan zdrowia Tołstcja — jak dziś telegra
fują z Jałty  o tyle się poprawił, że można uwa
żać niebezpieczeństwo za usunięte.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
czwartek dnia 28 bm. w szkole realnej (Kamien
na 2) o godz. 6’3o dr. Br. Gubrynowicz: „O J u 
liuszu Słowackim (Podróż na Wschód. Anhelli. 
Poema Piasta Dantyszka o piekle. Trzy poe- 
mata.)"

U marszałka kraj. hr. Potockiego był w 
środę, już po raz drugi, reprezentant pow. Kółka 
rolniczego z Krosna z zażaleniem na zarząd kraj. 
biura sprzedaży soli. Biuro to, wDrew mteneyom, 
dla których kraj je stworzył, ciągle jeszcze od
daje zastępstwa po prowincyi w przeważńej czę
ści żydom. Tak w Krośnie ■ oddało zastępstwo 
główne żydowi Hirschfeldowi, a pow. Kołku rol
niczemu tylko zastępstwo drugorzędne. Hirschfel
dowi przyznano roczny kontyngent 50 wagonów 
soli, Kołku rolniczemu tylko 12 wagonów. Natu
ralnie, że ta drobna ilość soli nie wystarcza na
wet na obdzielenie wszystkich wiejskich sklepi
ków. Dlaczego kraj. biuro solne tak uparcie od
mawia krośnieńskiemu Kółku rolniczemu większe
go kontyngentu soli, zwłaszcza, że płaci ono z 
gory i gotowką, jest tajemnicą. Nie dość jednak 
na tem ; zarząd biura solnego na każdym kroku 
staw ia trudności krośnieńskiemu kółku, pozosta
wia je często bez soli, a wszystko chyba w tym 
celu, aby uczyć włościan i wiejskie sklepiki zao
patrywania się w sól u żyda. Ten umie sytucyę 
wyzyskiwać i skoro tylko w krośnieńskim kołku 
soli zabraknie, zaraz samowolnie cenę podnosi. 
Marszałek krajowy przyrzekł sprawę zbadać.

Z zby sądowej. W sprawie ptzeciw Ja 
nowi i Wiktorowi Kapkom o łałszywą krydę, 
wczoraj po pełudniu przesłuchiwano drugiego 
oskarzocego Jana Kapkę; ten me poczuwa się 
także do żadnej winy. Z 3.000 koron otwo
rzył sklep przy ul. św, Mikołaja i zaraz te pie
niądze wydał na urządzenie sklepu Świadek S. 
Fned, zaprzysiężony nie zeznał Diczego ważnego. 
Świadek dr. Lilienlcld pożyczył Janowi Kapce 
na wek M 1000 k. a potem drobnemi kwotami 
300 k. Na przesłuchaniu świadka Martynowicza, 
który przeprowadził licytacyę u W iktora Kapki, 
zakończona postępowanie dowodowe. Przewodni
czący odczytał sześć pytań, jakie sędziom przy
sięgłym zostaną zadane. Na wniosek obrany try- 
buaał skreś.ił pytanie szóste Na tera rozprawę 
przerwano do dziś rano.

W środę w południe zapadł wyrok w spra
wie obu braci Kapków, oskarżonych o oszustwo 
i fałszywą krydę. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
postawione im pytania, wobec czego trybunał 
uwolnił podsądaych od winy i kary.

Ciekawość uratowała od mecnybnej śmierci. 
W czoraj wieczorem właściciel realności przy ul. 
Zyblikiswicza i 29 p. Stein, poleci! zrąbać prze
szło i< 0 lefmę białą topolę, rosnącą obok jego 
reainośbi nad Pettwią od ulicy Jabłonowskich

Podcięta jednak topola upadła nie jak p. 
Stein chciał w strooę Pełtwi, lecz runęła na ofi
cyny jego] realności i zdemolowała je doszczętnie. 
Źe obeszło się bez ofiar w ludziach, zawdzięczyć 
nai zy jedyr.te temu, że mieszkańcy oficyn, pra
gnąc widzieć ; adająeą to p o lę , powychodzili z 
mieszkań na brzeg Pełtwi.

Z kroniki policyjnej P I. Zawadowski zgu
bił wczoraj portfel z kwotą 140 — 150 koron z 
kw itka./. zusSawniczemi banku hipotecznego i z 
fotografią zony turmatu „Migtion“.

P. V.. .Maj' r  zgubił złoty łańcuszek warto
ści 100 koron.

W Przemyślu rada miejska ofiarowała bez
płatnie grunt pod przytulisko Brata Alberta. 
Akeyę za w j budowaniem takiego przytuliska roz
począł i dalej prowadzi ks. prof. Łabuda.

Rucii pociągów na szlaku Łużan Stefanówka 
zastanowiono z powodu zawieji śnieżnej.

Jubileusz pontyfikatu. Z Wiednia piszą: Ko
lonia polska w Wiedmu obchodziła i niedzielę w 
sposob uroczysty srebrny jubileusz Ojca św. Przed 
południem odprawił poseł do Rady państwa, ks. 
kanonik Włazowski, nabożeństwo z Te Deum  w 
kościele OO. Zmartwychwstańców na Renn-Weg, 
W nabożeństwie brali udział niemal wszyscy 
wybitniejsi Polacy, mieszkający w Wiedniu, a 
mianowic.e prezes K ola polskiego p. Jaworski, 
ochmistrz dwom hr. Chołoniewski, członek Izby 
pan.,w hr. Launkoroński z żoną, oraz wielu po
słów. Wieczorem odbyło się uroczyste zebra
nie w sali restauracyi „Zum Wemgarten". 
Na ścianie przybranej kwiatami, otoczony wień
cem laurowym, wisiał portret Leona X III Na e- 
atraezie usiedli posłowie polscy do Rady państwa; 
z duchowieństwa przybył ks prałat Pastor, ks. 
kanonik W łazowsk'. ruski proboszcz Semenyw, 
delegaci „Słowiańskiej Besedy"; reprezentowane 
było stowarzyszenie polskie „Strzecha" i katoli
ckich robotników „Ojczyzna", które dało imeya- 
tywę do tej uroczystości, oraz stowarzyszenie 
ruskie „R oJinr". Mowę na cześć Ojca św. wy
głosił ks. prałat Pastor, poczem ks. kanonik 
Włazowski odczytał telegramy z błogosławień
stwem nrcyb sk. Bilczewskiego, od nuneyusza pa
pieskiego, wreszcie wśród gr-m kich oklasków 
depeszę kardynała Rampolii z błogosławieństwem 
Ojca św. Chór ruskich alumnów śpiewał piękne 
pieśni kościelne. N a dokończenie uroczystego ob
chodu i»s. Semenyw w pięknej przemowie dał 
wyraz przywiązaniu Rusinów do Ojca św. Po u- 
roczyatem zebraniu odbyła się wieczornica.

Frekwencya na uniwersytetach Na ośmiu 
uniwersytetach w Austryi zapisanych było w pół
roczu zimuwem b. r. 18,323 słuchaczów, a mia
nowicie na wydziałach teologicznych 1004, na 
prawniczych 9.410, medycznych 3.299, a filozo
ficznych 4.590 słuchaczy. Między nimi znajduje 
aię 623 kobiet, a mianow.cie 514 na fakultetach 
filozoficznych, 66 na medycznych, 43 na prawni
czych. Liczba słuchaczy zwyczajnych wynrsiła 
14.782 (między nimi 126 kobiet), słuchaczy n ad 
zwyczajnych 3.205 (między mmi 223 kobiet) ho 
spitantów 336 (między nimi 274 kobiet). Uni
wersytet wiedeński liczył 7.003 słuchaczów, cze
ski w Pradze 3.342, krakowski 1 741, gracki 1.703,

lwowski 1.637, niemiecki w Praaze 1336, inns- 
brucki 989, czerniowiecki 542. Uniwersytet lwow
ski zajmował pod względem liczby słuchaczy trze
cie miejsce, w tym roku atoli liczba słuchaczy 
spadła wskutek secesyi studentów ruskich.

Próba nowych dział. Na przestrzeni między 
Bilczem a Stryjem odbywały się próby strzela
nia artyleryi z nowych dział. Na ćwiczenia te 
przybyła artylerya ze Lwowa, oraz siedmiu ge
nerałów z komendantem korpusu Fiedlerem. Byli 
także brygadyerzy artyleryi Sse Stanisławowa i 
Przemyśla.

Amerykańska pensy* Z Nowego Jorku do
noszą, iż b. sekretarz skarbu Gage, został pre
zydentem stowarzyszenia „United States Iron and 
Steel Company". Pensya, jaką pobiera, wynosi 
70.000 dolarów rocznie.

0 wypadku na polowaniu Jozefa hr. Potoc
kiego w Nieświeżu podaje bliższe szczegóły K u 
ry  er W arssawski. Podczas obławy Józef hr. Po
tocki postrzelił odyńca i zeszedłszy ze stanowi
ska, co — jak wiadomo — uczestnikom zbioro
wego polowania z nagonką jest wzbronione su
rowo przepisami myśli wskiemi, uszedł kilkadzie
siąt kroków, aby zobaczyć, co się stało z jego 
zwierzyną. Przeszedłszy przez jakąś górkę, hr. 
Potocki znalazł się w nizinie i tu nagle został 
trafiony strzałem w goleń lewej nogi, dość wy
soko, ponad kolanem. K ula strzaskała kość. 
Przybyły w sobotę około południa do Nieświeża, 
na Wfzwanie telegraficzne, dr. Solman z W ar
szawy, wespół z drugim jeszcze lekarzem, doko
nał oczyszczenia rany w udzie i odpowiedniego 
opatrunku i znalazł stan Józefa hr Potockiego 
nie budzącym żadnych obaw, pomimo że rana 
wymaga dłuższego leczenia. Hr. Potocki przewie
ziony został do W arszawy. Kto był sprawcą po
strzelenia hr. Potockiego dotąd nie wiadomo.

Straszny wypadek Z Budapesztu telegra
fują : Jeden z najwybitniejszych, młodych rzeź
biarzy węgierskich, Koloman Nagy, stał się ofia
rą  tragicznego wypadku. Magy, którtgo jedna 
z prac otrzymała niedawno pierwszą nagi odę, 
pracował nad nowem dziełem, do którego jako 
modelu używał jagniąt, Jedno z nich zachoro
wało, pielęgnował je sam i często je  całował. 
Przed kilku dniami zachorował wśród objawów 
gorączkowych i musiał być przeniesiony do szpi
tala. Tam stwierdzono, że jagnię chorem było 
na zarazę pyskową i racicową i że Nagy, calu 
jąc je, zaraził się tej choroby. Mimo opieki le
karskiej Nagy uległ strasznym skutkom zarazy.

Zagadkowa sprawa, w  Budapeszcie are
sztowano służącą z Krakowa, Wandę Nowakow
ską, wraz z jej towarzyszem Władysławem Stru- 
szsm. Aresztowana kobieta podała, że w drodze 
z Saroa-Patak do Budapesztu wysiadła ze swołm 
narzeczonym na jednej z pośrednich stacyj, gdzie 
oboje dokonali morderstwa na towarzyszącej im 
służącej, również z Krakowa pochodzącej, nazwi
skiem i^nna Dziubanowska Wanda Nowakowska 
podała — jak  donoszą z Budapesztu -  że słu
żyła w Krakowie u kupca Zdanowicza, przy ulicy 
Sławskowskiej; następnie zeznania swoje odwo
łała. Co do Władysława Strusza, prawdopodobnie 
posługuje on się przybranem nazwiskiem. Policya 
budapeszteńska rozwinęła energiczne w tej spra
wie dochodzenia. Jest prawdopodobieństwo, że 
ów rzekomy Władysław Strusz uprowadzał dziew 
częta przez W ęgry do Konstantynopola.

Delegacya czeska w Paryżu Na zaprosze
nie prezydyum paryskiej rady miejskiej przybyła 
28 bm. do Paryża na uroczystości W iktora Hu
go deputacya czeska, którą składali: prezydent 
Pragi, dr. Srb, jego zastępca pos Neubert, człon
kowie rady: Broż i dr. Grosz, poseł Brzeznovsky, 
dr. Sztych, przedstawiciel K oła literackiego, dyr. 
Szubert, prezes Sokola praskiego dr. Szeiner i 
dr. Novotny. N a dworzec przybył mer Paryża 
Dausset (wódz nacyonalistów) z członkami rady, 
rodzina W iktora Hugo i członkowie kolonii cze
skiej. Przy powitaniu obaj prezydenci wygłos ii 
mowy w języku francuskim, po których ozwały 
się okrzyki tłumów publiczności: „Niech żyją
Czesi 1“ Podobne okrzyki powtarzały się, gdy 
członkowie delegacyi jechali w ekwipażacb miej
skich, jako goście Paryża do przeznaczonego dla 
nich hotelu „Continental". Oficyalne powitanie 
miało miejsce na skutek odpowiednej uchwały ra
dy m. Paryża.

Benedykt Płoszczańskl, znany nam dobrze 
z procesu Olgi Hrabar w r. 1882, w którym sk a
zany został na 5 miesięcy więzienia, zmarł w Wil
nie, przeżywszy lat 68. Był on przez długie lata 
jednym z przewódców „tw ardych, Rusinów. Od 
r. 1868 do J887 redagował Śłoico, które zmieni 
ło później nazwę na Halicsanin. Przez cały czas 
swej działalności występował wrogo przeciw Po
lakom. W Wilnie był cenzorem ; ten urząd s ia r
czy za charakterystykę jego działalności. Hali- 
ceamn  poświęnł zinar emu obszerny nekrolog, 
który kończy słowy: „Wieznaja pam iat’ jego
wysoko-czestnoi i prawieduoi russkoi duszie!" 
Inne dzienniki ruskie o Płoszczańskim nie wspo
minają.

*
— Powiadam drogiej pani, tak jestem zdener

wowany, żo nie chciałbym widzieć żywej duszy...
— A ! To daj pan — koncert!

Z e  sD tw iłrzy sżeć .
W Sokole lwowskim w niedzielę 2 marca 

jako w’ 35 rocznicę założenia towarzystwa odbę
dzie się uroczysty wieczór muzykaluo-deklama- 
cyjny, potem wisczn nica.

Walne zgromadzenie tow. dla popierania 
nauki polskiej odbędzie się 28 bm. o 6 wieczór 
w auli uniwersyteckiej.

Zjazd koleżeński. Mając zamiar urządzić w 
bieżącym roku zjazd koleżeński we Lwowie, u- 
praszamy tych kolegów, którzy w r. 1877 t. j. 
przed 26 laty złożyli egzamin dojrzałości w wyż 
rzej szkole realnej we Lwowie, lub też zdawszy 
teu egzamin w innym galicyjskim zakładzie na
ukowym imatrykulowali się wspólnie z kolegami 
lwowskimi w tym samym roku jako słuchacze 
politechniki lwowskiej, aby o ile zechcą uczest- 
mczyć w projektowanym zjeidzie zgłosili się pi
semnie u jednego z podpisanych najdalej do dnia 
1 kwietnia. Zygmunt Jasiński, inspektor kolei 
państw. Lwów, Lenartowicza l .- -Z y g m u n i May- 
walt, nadkomisarz budowy kolei państw. Kra
ków, Dyrekcya kolei. — Rainer Sopueh, radca 
budownictwa w ministerstwie spraw wewn. W ie
deń — Albert Żak, nadkome-arz budowy kolei 
państw. Sambor.

O F  I  A  H  Y .
Z dobrowolnych datków przez mieszkań 

ców miast Jarosławia, jakoteż w powiecie ja ro 
sławskim osiadłych, zebrano na cele dobroczynne 
pewną suir.ę i z tej udzielono 30 kor. dla pani 

z Poznańskiego.
Pow. Towarzystwo zaliczkowe w Głogowi® 

uchwałą walnego zgromadzenia z 2 bm. składa 
60 kor. na cele ofiar z Wrześni.

Hrabia Q. Jeśh wolno spytać... pani baro
nowa jak z domn ?

— Kukułkiewiczówna...
— O pardon!

Coiosseum Thorna. Od 16 lutego najwspa 
nialszy i najbarwniejszy program nowości. W iel
ka komiczna psia pantomina W. Immansa p. t. 
„Przygoda na polowaniu" przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasowyoh. 
La i Do paryscy śpiewacy uliczni. Trupa Shilly 
ewolucye egipskich krokodyli. Ewa Haller, naj
znakomitsza subretka duńska. Brandini Trio, fe
nomenalni akrobaci. Les Puntśs, piękny tercet 
transformacyjny. The Niagara’s, podróż m  drucie 
telegraficznym Les trois Denucś, komiczni wirtu
ozi. Amerykański Bioskop. (Nowe obrazy).

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed
stawienia o gods. 4 po południu i o 8 wiaezorsm. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabfcia w bierze 
dzienników Plotma, ul. Karola Lu< wika 9.

Sztuki piękne.

IK W A .N I.
t

(Fantazya w dwóch aktach na Uz baśni indyj
skiej ; stówa i muzyka E .usn tu  Dłuskiego.)

Urwasi jestto księżniczkę indyjska, której 
sercem — według podania indyjskiego — owła
dnął bóg podziemny do tego stopnia, iż ta  po 
rzuca dla niego Len świat i rzuca się w fale, aby 
módz z Duchem się połączyć. Według baśni in
dyjskiej zostaje następnie U?wasi zamienioną w 
gwiazdę lśniącą na niebie.

Na He tej baśni ułożył au tor fantazyę w 2 
aktach z na.-mpującą treścią:

Akt I Pokuj księżniczki wspaniale umeblo
wany. Chór dziewic orszaku księżniczki opiewa 
piękny zachód słońca, a ujrzawszy zbliżającą się 
księżniczkę, usiłuje wdzięcznym tańcem bajade- 
rek rozerwać jej smutek. Urwasi nie chce atoli 
na nich patrzeć, bo wesołość ich rani tylko jej 
serce i łzy i  oczu wyciska; chce zostać samą 
oddala przeto tancerki i orszak cały.

Urwasi pod wpływem snów dziecinnych o 
aniele czarnookim, który ją  w objęcia wabił, za
topiona w tych myślach, pogardza rozkoszami 
dumnych pałaców i prosi tylko o Kawałek nieba 
dla swej udręczonej duszy. Jej powiernica Ragda 
wprowadza dla niej swego narzeczonego Rusta- 
na, aby piosenką miłosną ją  pocieszył i żal roz
pędził, Rustana bowiem pieśń umac.iia wszyst
kich, stwarza cud męstwa i koi wszystkie smu
tki, dlatego też błogosławi jego pieśni i bogacz i 
chłop. Opierającemu się z początku Rustanowi ra 
dzi Ragda śpiewać o ich wspólnej miłości i 
w ten sposób uzyskać zezwolenie księżniczki na 
ich ślub.

Rustan zostawszy sam z księżniczką, nie 
może zrazu „śpiewać na rozkaz*, przypatrzywszy 
się zaś jej Dardziej, zostaje upojony jej czarem i 
w zachwycie wylewa przed nią miłości żar i pa
da wreszcie do stóp jej, ofiarując się być jej 
sługą przez całe życie. Poaczaś gdy Rustan w 
szale miłosnym biegnie * odchodzącą Urwasi,
Ragda usłyszawszy ostatnie jego wyznanie, wzy
wa teraz złego ducha do zemsty nad księżrą za 
czary rzucone na Rustana. Na mocy swej siły 
czarnoksięskiej zaklina podziemnego boga, aby 
swą nadziemską wolą owładnął sercem księżni
czki, a następnie śmiejąc się nad jej dolą, ule
ciał z tej ziemi.

Akt. II. W drugim akcie dzieje się ta wszy
stko, co Ragda zapowiedziała. Scena przedstawia 
las pagórki, rzekę, pokrytą lotosami i kwiatami 
egzotycznymi. Pized kamieniem w rodzaju ołta
rza, Ragda zaklina duchy wszelkiego rodzaju, aby 
otoczyły księżniczkę kołem a słowa Ducha aby w 
niej miłość namiętną u zbudziły. Czary i zaklęcia 
wkrótce zaczynają działać. W głębi sceny mię
dzy dwoma kwitnącymi pagórkami zjawia się po
stać ducha Sawanaresa, zalanego światłem lilio 
wem. Beznamiętnie i marzycielsko opisuje owe 
dalekie kraje, gdzie wszystko piękne i młode, 
gdzie nie znają ni zła, ni mąk i wzywa księżni
czkę Urwasi, aby nie płakała, lecz śmiało szła za 
nim, gdyż będzie wiecznie tam  w błękicie snuć 
marzenia złotą nić I

Urwasi zrazu waha się, lecz pod wpływem 
coraz bardziej działających słów Ducha, rzuca się 
w fale, aby z nim jako duch ulecieć w kraj o- 
biecany. W tej chwili na biado-różowem tle nieba 
zapala się jarząca gwiazda i w miejscu pojawie
nia się ducha Sawanaresa, zarysowuje się postać 
Urwasi, oświetlonej bladem światłem gwiazdy. 
Urwasi nie ginie jedDak w falach, lecz błyszczy odtąd 
na niebie jako gwiazda lśniąca każdego ranka o 
wschodzie.

Twórca muzyki do tej fantazyi jest Erazm 
Dłuski ur. w r, 1857 na Podolu rosyjskiem. Stu- 
dya odbył w konserwatorynm petćrsburskiem 
pod dyr. A. Rubinsteina, zdobywając akademicki 
stopień I klasy za kantatę „Baszta Goryjska".' 
Obecnie nazwisko Dłuskiego jest popularne u a- 
matorów muzyki w kraju. Jego liczne pieśni po
jaw iają się często na programach koncertowych; 
do większych jego dzieł należą: opera w 3 aktach 
„Romano", „Rapsodya słowiańska" na orkiestrę 
i kwartet smyczkowy, dwie sonaty fortepianowe 
i najnowsza opera „Urwasi", we wtorek po raz 
pierwszy na scenie wystawiona.

E. Dłuski przedstawia się w tym utworze 
muzycznym jako prawdziwy talent, a cały utwór 
posiada dużą wartość dzieła, które znamionuje 
głębokość prawdziwego natchnienia, jednolitość 
stylu, trafne charakteryzowanie sytuacyi i nastro
ju  jakoteż i bogata inweneya. Stosownie do tre
ści kompozycya opartą jest przeważnie na m o
tywach oryentalnych i posiada wybitny charakter 
liryczny. Harmonizacya jest również opartą na 
modernistycznych praw idłach; iustrum entacya 
szczególnie pierwszego aktu jest charaktei ysty 
czna, tchnie świeżością, a jedynie w akcie dru

gim daje się czuć brak polifonii i nieco także 
inwencyi.

C harakter całej kompozycyi jest przeważnie 
liryczny i pod tym Względem styl jest jednolity. 
Jednolitość stylu zyskałaby była atoli wiele pizez 
wplecenie należytego pierwiastka dramatycznego, 
którego brak daje się silnie czuć przy końcu 
pietwszego aktu, gdzie czarnoksiężnićzka Ragda 
w porywie rozpaczy wzywa pomocy złego ducha 
do nasycenia swej zemsty. Ten sam brak pier
wiastka dramatycznego osłabia też wrażenie dru
giego aktu.

Bogactwem inwencyi jednak tchnie cały akt 
pierw szy; zaraz pierwszy chór kobiet na tle m e
lancholijnej meiodyi i pięknej instrum entacyi (in
strumenty dęte drewniane) nastraja nas odpo
wiednio i wywołuje żądany przez libreto nastrój; 
tosamo dotyczy również tańca bajaderek (skrzyp
ce solowe i instrumenty dęte drewniane). Arya 
(raczej arioso) Urwasi „o drogi wieku dziecinny" 
odznacza się płynną melodyą i barw ą orkiestral- 
ną. Do najpiękniejszych ustępów zaliczyć należy 
przygrywkę orkiestralną (wiolonczela) przy na
dejściu nocy i całą scenę Rustana (tenor), które
go arya „o cienie nocy" jest perłą tej opery i to 
zarówno dla świeżości meiodyi, jak i dla trafne
go nastroju arkiestralnego.

Pominąwszy brak pierwiastka dramatyczne
go i polifonicznego prowadzenia orkiestry, całość 
przedstawia się jako dzieło prawdziwego natchnie
nia i jest dla muzykalnego św iata wysoce inte
resującą. Muzyka polska zyskuje w tym utworze 
dzieło wielkiej wartości, przynoszące chlubę sztu 
ce polskiej.

Wykonanie tego dzieła muzycznego odpo
wiadało przeważnie wymaganiom kompozytora. 
To „przeważnie" należy zastosować w calem 
słowa tego znaczeniu do wyitawy, dla której dy
rekcya widocznie nie szczędziła kosztów. Deko
rac je  i hostyumy z pracowni p. Jasieńskiego mo
gą zadowolnić najwybredniejsze wymagania, a 
cala wystawa, efektowne oświetlenie, wodotrysk, 
malowniczy krajobraz przy zachodzie słońca lub 
przy przemianie Urwasi w jarzącą gwiazdę (ju 
trzenkę) i t. p. — wszystko to wywołuje urok 
i nastrój, wiaściwy baśniom i stanowi ważny 
czynnik przy wykonaniu dzieł z tego zakresu. 
To wszystko leżało w rękach dyrekcji; kto zna 
smak artystycznego naszego dyrektora, jeśli cho
dzi o wystawę, nie mógł ani na chwilę wątpić, 
iż wystawa będzie wzorową

Inaczej się miaia rzecz z muzycznem wy
konaniem; pod tym względem musimy pierw
szeństwo ustąpić płci męskiej, gdyż tylko ta (pp. 
Drzewiecki i Ludwig) zadowolniła nas. P. Drze
wiecki za piękne odśpiewanie najpiękniejszego 
ustępu całej opery aryi Rustana „O cienie no
cy, spieszcie tłumnie" zasłużył na osobne uzna
nie i został nagrodzony oklaskami i wieńcami; 
również dobrze odśpiewał p. Ludwig partyę du
cha Sawanaresa.

Partye kobiece objęły pani Ruszkowska 
(Urwasi) i panna H. SzamDek (Ragda). Obydwie 
te postacie wyszły niestety blado. Pani Ruszkow
ska miała wprawdzie kilka momentów szczęśli
wych, lecz całość wyszła nieco za biernie. Mniej 
więcej w tem samem ‘pojęciu wyszła partya 
Ragdy; rola ta wymaga demonicznego i dram a
tycznego głosu, wskuiek czego ostatnia scena 
aktu pięrwszego — wzywanie boga podziemnego 
do pomsty nad Urwasi — nie wywołała należy
tego wrażenia Zresztą przyznać musimy pannie 
Szambek sporo talentu muzycznego i że posiada 
sympatyczny choć nieco przyćmiony głos mezzo
sopranowy.

Na uznanie zupełne zasłużył chór damski 
i zręczne aranżowanie tańca bajaderek. Orkiestra 
nie miała wprawdzie zbyt trudnego zadania, lecz 
inmio to zasłużyła wraz z dyrygentem p. Bpetrino 
na bezstronne i chlubne uznanie.

Przyjęcie tego zajmującego dzieła muzyczne
go było nader pom sine, świadczące o dłuższein 
powodzeniu. Najlepiej przemówił do publiczności 
akt pierwszy, po którym kompozytor Diuski wraz. 
z dyrektorem Pawlikowskim i p. Spetriuo kilka 
razy musieli dziękować za nader sympatyczne 
przyjęcie i oznaki zadowolenia ze strony publi
czności.

Premierę poprzedziło dobrze przygotowane 
wznowienie pięknej i melodyjnej opery St. Mo
niuszki „Verbum nobile" z pną Otto i pp. Jero- 
minein, Ludwigiem, Paszkowskim i Szymańskim, 
zasługującymi na zaszczytną wzmiankę.

T eatr był pełny. (tt).

Repertoar teatru w Krakowie.
We czwartek „Trojka hultajska*.
W sobotę premiera „Niech żyje życie" Su- 

dermanna
W niedzielę po południu „Kościuszko pod 

Racławicami", wieczór „Niech żyje życc".

Telegramy i telefonemaiy.
Bada państwa.

Posiedzenie wtorkowe.
W i e d e ń  26 lutego.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów w

d y s k u s j i  b u d ż e t o w e j  
przemawiał p. Kozłowski, którego przemówienie 
wedle telegraficznego streszczenia podajemy ze 
względów technicznych na pierwszej stronie 
Gaz ety.

Następnie przemawiali pp. Glócknei i 
Chiari. Ten ostatni oświadczył, że jeżeli rząd 
w istocie chce coś uczynić dla polepszenia się 
sytuacyi politycznej, to musi przedewszystkiem 
podnieść życie ekonomiczne. Niestety właśnie pod 
tym względem Auslrya pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia. Prowadzona przez nas polityka wiel
komocarstwowa spowodowała nadzwyczajny ucisk

podatkowy, wskutek czego nie możemy skutecznie 
konkurować z zagranicą. Do tego przyłączają się 
jeszcze trudności, które władze czynią s ta ra ją 
cym się o koncesje. Mówca podnosi konieczność 
zmiany ustawy o Tow akcyjnych i podnosi, że 
prawdziwem nieszczęściem dla Austryi jest przy
jaźń za wypowiedzeniem z Węgrami, która czy
ni niemożliwem ustalenie się naszych stosunków. 
Mówca pragnie, aby przeprowadzenie ustawy o 
budowie dróg wodnych szło w przyspieszonem 
tempio, a kończy uwagą, że parlam ent austrya- 
cki m a jeszcze nieskończenie wiele praoy przed 
sobą.

Przewodniczący zawiadamia Izbę, iż p. Per- 
gelt kazał się wykreślić z listy mówców.

Następnie p. Hruby przemawia po czesku, 
poczem zabiera głos p. Klofacz i mówi najpierw 
po czesku, a następnie po niemiecku. Mówca o- 
świadcza, iż imieniem swego stronnictwa musi 
podnieść energiczny protest przeciw korupcyi, 
podnoszącej coraz więcej głowę pod rządami dra 
Koerbera, przytacza głosy dzienników, które do
niosły, że p. Kubinzky i inni przemysłowcy dla 
tego wyniesieni zostali do stanu szlacheckiego, że 
znaczniejszemi sumami zasilili fundusz dyspozycyjny 
i prosi prezesa gabinetu, aby dał mu wyjaśnienie, 
ile prawdy jest w tych doniesieniach dziennikar
skich. Mowę swą zakończył po czesku.

P. Piej oświadcza, iż nie ma zaufania do 
teraźniejszego rządu dlatego, że nie liczy się 
wcale z interesami Słoweńców i Chorwatów7. 
Mówca uskarża się na niedostateczne prze
strzeganie przez rząd interesów ludności rolniczej 
i hodowców winnic, omawia dalej stosunki na
rodowościowe w Sfyryi i występuje przeciw ger- 
inanizacyjnym dążnościom prezydenta wyższego 
sądu krajowego w Grucu. Zaznacza, iż w spra- 
wib gimnazjum cylejskiego Słoweńcy nie ustąpią 
ani kroku, nie będą rokowali i dyplomatyzowali. 
Polityka, którą rząd prowadź’ w Istry i i Tryeście 
przynosi tylko ciężką szkodę interesom austryac- 
kitn. Dewizą rządu powinno być: jednakowa 
sprawiedliwość wobec wszystkich ludów Austryi.

Na tem rozprawę przerwano i przystąpiono 
do v- yborów uzupełniających do komisyj. Do ko- 
mi8yi budżetowej wybrano dra Greka, do wodnej 
lir. A, Wodzickiego, do ekonomicznej dra Dobo- 
szyńsliiego, do sznolnej p. Wojtygę, do konsty
tucyjnej dra Petelbnza.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o godzinie 10 rano.

Posiedzenie środowe.
W i e d e ń  26 lutego.

Pisiedzenie Izby posłów zaczęło się o kwa
drans na 11 od czytania interpelacyj i wnio
sków.

Między innomi odczytano inierpelacyę D a
szyńskiego i tow. w sprawie „praktyk konfiska- 
cyjnych" prokuratora Dolińskiego w Krakowie, 
drugą tego samego posła do prezydenta mini
strów w sprawie lichwy propinacyjnej w Nowym 
3ąozu, i wreszcie trzecią do ministra kolei w spra
wie stosunków personalnych przy kolejach pań
stwowych w Galicyi.

Poseł Stein w zapytaniu do prezydenta Izby 
proiesiuje przeciw temu, że dwaj mówcy czescy 
wygłaszali na wczorajszem posiedzeniu długie 
mowy po czesku i zapytuje prezydenta, czy ze
chce to usunąć na przyszłość, oraz, czy zechce 
zamiast słów p>o i contra używać w toku obrad 
słów dajiir i dagegen.

Prezydent co do pierwszej kwestyi powołuje 
się na dawniejsze swe oświadczenie, co do dru
giej zaś powiada, że od lat wielu zwyczaj parla
mentarny używa słów pro i contra i prezydent 
nie widzi powodu, aby je usunąć.

Poseł Skene jako przewodniczący komisyi 
dla sprawy stanu wyjątkowego w Tryeście wnosi, 
aby Iz o a przedłużyła komisji termin dla zdanie 
sprawy ó 8 dni tj. do 5 marca. Izba zgodziła 
się na to.

Z porządku dziennego rozpoczęto dalszy ciąg 
ogólnej

d y s k u s y f  b u d ż e t o w e j .
Pierwszy przemawia p. Stransky. Zajmuje 

się ostatnią mową prezesa gabinetu, a odnośnie 
do twierdzenia, że parlament wreszcie znowu 
rozpoczął pracować, zaznacza, że nie jest winą 
zastępców narodu czeskiego, iż parlament przez 
długie lata nib mógł wypełnić swych najważniej
szych praw to jest uchwalić budżetu.

Jest to winą — powiada p. Stransky — 
stronnictw lewicy. Jeżeli prezydent ministrów, 
dla którego mowy, pod względem formy dosko
nałej, mówca wyraża uznanie, — jeszcze więoej 
tak pięknych mów wygłosi, to będą to zawsze 
tylko słowŁ, a my iie możemy pójść naprzód, 
dopóki nie otrzyma my zadośćuczyni inienia, za 
wyrządzoną nam krzywdę. Wobec twierdzeń m ó
wców, że parlament stał się zdolnym do pracy, 
wskazuje mówca na okoliczność, że przecież 
przeprowadzenie ayskusyi budżetowej natrafia na 
trudności, bo potrzeba było na to konferencyj 
przewodniczących klubów. Dalej występuje przeciw 
zarzutom, jakoby Czesi byli wrogami konstytucyi 
w ogólności, oni zaś są tylko przeciwnikami 
obecnej konstytucyi. Mówca wyraża zdziwienie, 
że Kozłowski stał się tak odrazu sentymentalnym 
i wyiaził życzenie, aby Czesi wobec tego co się 
stało zastosowali miarę przebaczenia i poje
dnania.

Stransky oświadcza dalej, że znana groźbn 
prezydenta ministrów („EingrifT in die Verfas- 
sung") stała się właściwie bezprzedmiotową, po- 
n;eważ zamach na konstytucyę został już speł
niony, a to przez lewicę, która zniszczyła zasadę 
większości. Lewica jest przeciwna rządom par
lamentarnym a za rządem urzędniczym, bo wie, 
że sama nie może utworzyć rządu parlam entar
nego. Nie można sobie przecież wyobrazić rządu 
parlamentarnego, nu którego czele staliby: Lue- 
ger, Schoenerer, Kaiser, Baernreither i Auspitz*
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Obecny prezes gabinetu, gdy był członkiem 

rządu Claryego, powinien był przeszkodzić znie- 
sieniu rozporządzeń językowych, bo stało się to 
przeciw woli większości.

W końcu omawiał Strausky sprawę ugody 
węgierskiej i powiedział, że żadna podróż nie 
była nigay tak drogo zapłaconą, jak drogo za
płacą ludy austryackie za ostatnią podróż dr. 
Koerfcera do Budapesztu. Normalne stosunki nie 
mogą nastąpić pierwej, niż będzie załatwioną 
spraw a czeska.

Po szeregu faktycznych sprostowań prze
mawiał refereDl jeneraluy budżetu Kathrein. 
Klofacz żąda giosowania imiennego. Wniosek 
Klofacza odrzucono. Następnie 136 głosami prze
ciw 72 uchw aliła Izba przejść do 
d y s k u y l  t a c s e g ó l o w e j  n a d  b u d ż e t e m .

Pozycyę .n .jw yższy dwór" referuje poseł 
Hensel •

Zabiera głos poseł Kubr » wygłasza mowę 
swą najpierw po czesku, potem po niemiecku, 
kończy oświadczeniem, że on i jego stronnictwo 
głosują przeciw tej pozycyi budżetu.

Choć żali się, że wobec narodu czeskiego 
nie dotrzymano przyrzeczeń dunych mu kilka
krotnie, przytacza życzenie narodu czeskiego, a 
ponieważ życzeń tych — powiada — dotychczas 
nie uwzględniono, mówca i jego stronnictwo 
głosować będą przeciwko tej pozycyi budżetowej, 
albowiem naród czeski zmuszony jest do walki 
przeciwko państwu i przeciw oktrojowaniu kon 
etytucyi.

Następnie przyjęło wniosek o zamknięcie 
dyskusyi.

Generalny mówca contra p. Hauck określa 
stanowisko wszechniemców w sprawie budżetu, 
znane już z dawniejszego oświadczenia i oświad
cza, że prezydent ministrów powinien postarać 
się, by część z funduszów na tę pozycyę budżetu, 
mianowicie z jaki milion przeznaczono na cel u- 
bezpieczenia na starość i na wypadek niezdolno
ści do pracy.

Generalny mówca pro  p. Dzieduszycki są
dzi, że ze względu na dotychczasowy zwyczaj, 
by przy dziale „najwyższy dwór" nie było dy
skusyi, odpowie życzeniu przeważnej większości 
Izby, jeżeli oświadczy, że nie widzi powodu, dla- 
czegoby głosowanie za tą pozycyą potrzebowało 
być umotywowane.

Po krótkiem przemówieniu referenta przy
jęto wymienioną pozycyę budżetu znaczną wię
kszością.

Z kolei referuje p. Heazel o rozdziałach: 
„trybunał państwowy* i „rada państwa".

P. Conci uzasadnia żądania Włochów, do
maga się utworzenia uniwersytetu włoskiego w 
Tryeśoie, omawia sprawę autonomii południowe
go Tyrolu.

Prezydent hr. Yetler przywołuje mówcę 
kilkakrotnie do rzeczy.

Posłowie Choć i Tressl protestują przeciw 
temu, w ołając: wstydź się p an ! itp. — do prezy
denta.

P. Conci zaczyna następnie mówić po włosku.
Posiedzenie trwa dalej.

K lu b y  1 k o m isy  e.
W i e d e f l  26 lutego.

Komisya dla stanu wyjątkowego, wybrana 
przez Izbę poselską, odbyła wczoraj wieczorem 
posiedzenie, na którem rząd przedłożył jej swe 
urzędowe sprawozdanie o rozruchach w Tryje- 
ście. Według uchwały Izby poselskiej komisya 
musiałaby już dziś przedłożyć Izb ę  swe sprawo
zdanie, ponieważ zaś obrad swych nie ukończy
ła, będzie zapewne prosiła izbę o przedłużenie 
jej terminu, wyznaczonego do przedłożenia sp ra
wozdania.

W i e d e ń  26 lutego.
W komisyi Izby dep., wybranej dla sprawy 

stanu wyjątkowego w Tryeście, prezes gabinetu 
dr. K oerber w całogodzinnej przeszło mowie u- 
sprawiedliwiał na podstawie obszernego urzędo
wego m ateryału zaprowadzenie stanu wyjątkowe
go w Tryeście. Ko nisya uchwaliła wyznaczyć 8- 
dniowy termin dla złożenia sprawozdania i usta
nowiła referentem p. Fuchaa, który już na pią- 
tkowem posiedzeniu komisyi złoży sprawozdanie

S ejm  p ru sk i.
B e r l in  26 lutego. Na porządku

dzienńyui wczorajszego posiedzenia Izby 
była szczegółowa dyskusya nad etatem
m inisterstwa spraw  wewnętrznych.

P. Głębocki powiada, że podczas w y
borów w Grąbniu (Grimmen) niewątpli
wie zd .rza ły  się wykroczenia. Ten sam 
system, ktoregu rząd używa w Szlezwiku 
przeciw Duńczykom, jest tam stosowany 
przeciw  ludności polskiej Przez małostko
we postępowanie rząd wywołuje w Pola
kach niezadowolenie. Mówca skarży się na 
niemczenie polskich nazw miejscowości. 
W Gorzynie rozwiązano bez powodu zgro
madzenie ludow e; podobnie dzieje się w
innych miastach. Mówca przytacza wiele 
przykładów nierównegu traktowania l u 
dności polskiej w różnych częściach p ań 
stwa pruskiego. Polacy żądają tylko prawa 
i sprawiedliwości.

Następnie zabrał głos minister sp raw  
' wewnętrznych br. H amm erstein i rzekł : 

Jeżeli na żale poprzedniego mówcy odpo
wiem kilkoma słowy, to uczynię to tylko 
dlatego, że doszły do moich u*zu niektó
re dosaane wyrazy jak  „niesłychane po
stępowanie", .niesprawiedliwość", „ukró
cenie praw*, „przyprowodzanie ludności 
polskiej do rozpaczy “ itp. Jeżeli szan. po 
seł zresztą przemawiał może i w sposób 
umiarkowany, to jednakże w ostatnich 
dniach słyszałem o wprost niesłychanych 
słowach, jakich użyli Polaoy w parlamen- 

ie Rseszy ; mówiono tam o „pruskiej za

razie", chciano przyznać żołnierzom poi 
skim mną ojczyznę, niż pruskim.

Sądzę, że wszystkie te wyrażenia wy
pływają z tego samego systemu, a ce
lon^?) ich jest jątrzenie i szerzeni*1 nieza 
d.Jwolenia. Nie wstydzicie się panowie u- 
żywać nawet religii jako płaszczyka dla 
dążeń politycznych(l). Polakom idzie w ca
łej tej sprawie nie o język, albowiem na 
dalszym planie jest u nich zawsze o d er
wanie prowineyi o udneści mówiącej po 
polsku od państwa pruskiego, od Rzeszy 
niemieckiej. Polacy zawsze umieli zręcznie 
intrygować. Pod pozorem uprzedzającej 
grzeo/ności wywoływali oni w całym kraju, 
w miastach i po wsiach, w pałacach i 
chatach niezadowolenie, które w stoso 
wnym czasie ma służyć do rozbudzenia 
jawnego buntu, celem oderwania się od 
P rus  i od Niemiec, celem utworzenia s a 
moistnego państwa, państwa wymarzonego. 
Historya polska je s t  definitywnie zakoń
czona, i taką pozostanie. Nawet taki potę 
żny mocarz jak  Napoleon I, w czasie kie 
dy jeszcze łatwo było nawiązać pierwsze 
nici dawnej Polski, kiedy istniały jeszcze 
dawne polskie urządzenia państwowe i na 
wet żyli ludzie, którzy w dawnej Polsce 
wykonywali rzeczywistą właazę rządową, 
nawet Napoleon, który miał w tern bar
dzo wielki interes wsnnąć pomiędzy Niem- 
oy a Rosyę państwo sobie oddane, oba
wiał się odbudować Polskę. Wprawdzie ko
kietował on z Polakami, a jeszcze więcej 
z Polkami, pamiętniki hrabiny Potockiej 
dają obraz tego, nie bardzo dla Polaków 
zaszozytny, ale Napoleon przecież zanie
chał, z rozmysłu zaniechał podjęcia j a 
kichkolwiek poważnych kroków7 do odbu
dowania państwa polskiego,

Od tego czasu minęło stulecie, w cią
gu którego kultura (1) pruska coraz bar
dziej rozpowszechniła się w* okolicach,
które dawniej były polskiemi. Muszę j e 
szcze raz tu powtórzyć, że w prowin
c ja c h  pruskich, jako to w Poznaniu, Pru- 
saołł Zaohodnich, a cóż dopiero na SlązKu, 
ludność mówiąca po polsku jest w mniej 
szóści (?) i teraz chce większości pruskiej 
dyktować ustawy. Właśnie ponieważ ta
mniejszość czuje, że w wal< e o byt u le
gnie, stawia ona coraz to większe żąda 
nia, ażeby przez apelowanie do dziedzioz- 
nej choroby Niemców, że zawsze nasam- 
przód pytają u zdanie drugich, oraz przez 
rozbudzenie wszelkich namiętnośoi u ludu 
odzyskać daw ną swą pozycyę. Co więoej, 
agitacya wprost zdąża do oderwania p ru 
skich i niemieckich obszarów od Prus 
i od Niemiec. Teiu bardziej jest naszym 
obowiązkiem przeciwstawić takim wrogim 
dążeniom nasze poozuoie narodowe p ru 
skie i niemieckie. Rząd pruski nie zboczy 
z obecnej drogi, lecz z oałej siły starać 
się będzie o to, ażeby w dawnych pol
skich krajach, m ających kulturę niemie 
oką, także karność i porządek niemiecki, 
oraz niemieckie obyczaje i zwyczaje za
panowały.

Dep. Szmula (oentrum) powiada, że 
ograniczenia wydane w sprawie zatrud
niania robotników zagranicznych są zu
pełnie niesprawiedliwe. Brak ludzi w rol
nictwie jest zawsze wielki, a nietylko 
między 1 lutego a 20 grudnia. Mowoa 
chce mówić o szczegółach w tej sprawie, 
ale przewodniczący przywołuje go do po
rządku.

Przy wydalaniu tych robotników —  
ciągnął mówca dalej —  postępuje polieya 
z wielka surowością, a bardzo często do-t i,
puszcza się nawet nadużyć. P rosi żeby 
minister zapobiegł temu. Mówcy samemu 
raz wydalania te dały się we znaki.

Hr. Limburg-Stirum (konserwatysta) 
powiada: P. Barth zalecał rządowi p ru 
skiemu, ażeby postępował w Szlezwiku ła 
godnie i z dystynkcyą; ale podług tej re
cepty moglibyśmy postępować tylko wów
czas, gdyby kwestya terytoryalna była za
łatwioną. Natomiast jeżeli się otwarcie m ó
wi o odbudowaniu i o odzyskaniu połu
dniowej Jutlandyi, to możemy tylko być 
w najwyższym stopniu ostrożni, musimy 
użyć wszelkich środków, ażeby me pozo
stawić żadnej wątpliwości co do tego, że 
nie może być mowy o przywróceniu pa
nowania duńskiego w Szlezwiku. Dążenia 
nasze nie skierowują się przeciw narodo
wi i językowi duńskiemu, a przeciw agi- 
tacy i w owych krajach, które są niemie
ckimi i takimi pozostaną po wsze czasy. 
Źe mówca Polak odczuwa gorącą sympa 
tyę dla aspir. c j i  duńskich, to zupełnie ja
sne. Przem iana nazw polskich na niemie- 
okie jest przecież usprawiedliwioną (?) je 
żeli przy tom nie postępuje się mechani 
cznie i niehistorycznie. Podpisywanie do
kumentów nazwiskami niemieckiemi jest 
uzłsadnione, bo przecież dokumentu te są 
zredagowane po niemiecku. Jeżeli Polacy 
mówią o zarazie pruskiej, to muszę o- 
świadczyć, że jest to co najmniej niewdzię- 
oznoecią, bo takich stosunków', jakie sa 
teraz, Polska niezawisła nigdy nie widzia
ła. (?) Ażeby kiedykolwiek Polska mogła 
być odbudowana, o teui nie może być 
mowy. (?) We Wrześni właściwi winowaj
cy, agitatorzy, uszli bezkarnie, gdyż ja- 
snem jest, że n ą d  może tylko wówczas 
karać, gdy się mu stawia, opór. Jednak 
postaramy się, ażeby ludzie uwiedzeni nie 
czynili us 'łow ań, które mogłyby doprowa

dzić do najcięższych skutków, nawet do 
krwi rozlewu.

Następnie ponownie przemawiał p. 
Głębocki.

P. Głębooki podnosi, że naw et sądy 
pruskie orzekły, iż żądajio zachowywania 
pisowmi nazwisk polskich jest legalne. W 
dalszym ciągu swej mowy użył mówca 
w yrazu : „podłość".

Wiceprezydent przywołuje go do po 
rządku.

P. Głębocki mówi dalej : Odpowiedź 
komisarza rządowego nie była odpowie
dzią na zażalenia mowoy. Kanclerz Rzeszy 
niedawno znowu oświadczył, że Polacy 
zalewają Niemców, a dziś mówi minister 
spraw' wewnętrznych, że N emcy są w 
większości.

Minister Hammerstein odpow iada: 
Jeżeli nie odparłem wywodów jego pier
wszej mowy, to stało się to z tej przy- 
ozyny, że nie pochwyciłem toku myśli tej 
mowy, którą on wygłosił ze swego miej- 
soa Sądzę, że większość Izby ter*z je 
szcze nie wie jasno, cc p. Głębooki tu 
publioznie mówił Korektur żadnych od p. 
Głębookiego przyjmować nie potrzebuję, 
w szczególności także i co do owej małej 
uwagi, jaką uczyniłem o Napoleonie. J e 
żeli poprzedni mowoa konstruuje sobie 
jakąś sprzeczność między wywoaami hr. 
Buelowa a moimi co do liczby Polaków, 
to myli on się. Prezydent ministrów zu 
pełnie słusznie powiedział, że liczba Pola
ków obeonie wzrasta, że Polacy pomna
żają się sżyboiej niż Niemoy, że niebezpie
czeństwo ohwilowo jest większe, iż nie- 
mieckośó w prowinoyach wsohodnioh u- 
pada, zatem, że ta niemieokośó jest w de- 
fenzywie i że musi być wszelkimi środka
mi chroniona przeciw napieraniu pol- 
skuśoi.

Powtarzam  zaś • absolutnie wziąwszy, 
Polacy są w mniejszości, tylko w niektó
rych okręgach tw orzą oni zwarte większo 
ś o i ; zatem podług niemieokiego poczuoia 
narodowego i w myśl patryotycznyoh za
sad niemieckioh byłoby krzywdą, gdyby 
chciano pozwolić, aby Niemoom tamtej
szym cośkolwiek zabrano.

Jeżeli p. poseł powiada, że bajką jest 
iż dążeDia Polaków zmierzają do oderwa
nia się od Prus, to, szanowny panie p o 
śle, występuj pan przeciw temu w prasie, 
postaraj się o to, ażebyśmy nie czytywali 
codzień w gazetach, choćby wychodzących 
za granicą niemieoką, o takioh dążeniach 
odbudowania jednolitej Polski.

Śledztwa przeciw studentom i gimna- 
zyalistom polskim, oraz śledztwa domowe, 
przedsiębrane w ostatnim ozasio w Berli
nie, wskazują co innego, mianowicie, że 
rozpostarto sieć nietylko po całej Polsce, 
ale także po oałyoh Niemozech, a nawet, 
rzekłbym, po całym cywilizywanym świe- 
oie, ażeby przynaglić każdego młodego Po
laka, by przystąpił do jakiegoś s tow arzy
szenia polskiego, szerzył propagandę do 
idei wszechpolskich, uiszczał wkładki do 
centralnego skarbu, który już istnieje, do 
skarbu, który zebrano tylko w celu, aże
by w danej chwili mieć środki do buntu

Jeżeli Polacy teraz nie działają, to 
dzieje się to tylko dla tego, że wiedzą, iż 
mamy potęgę i siłę natyehiniasl ich zgnę
bić. Chcemy s tarać się, ażeby owa chwila 
nigdy nie nadeszła, ażebyśmy, jak  powie
dział hr. L im buig , nie potrzebowali unie- 
szczęśliwiać niewinuych uwiedzionych, mó- 
wiącycn po polsku, ale pruskich współo
bywateli.

Po dalszej jeszcze dyskusyi odroczono 
sejm do dz’siaj.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Barcelona 26 lutego. Przeważna 

część robotników metalurgicznych powró- 
ciła do zwykłej pracy. Pomimo, że zapa
nował tu  stan normalny, wzmocniono za 
łogę wojskową Słychać, że powiększenie 
sił wojskowych ma głównie na  celu za
pobieżenie możliwym następstwom ruchu 
karlistowkiego w górach katalońskich. W 
Murcyi wybuchło bezrobooie. W  całej 
zresztą Hiszpanii panuje spokój.

B u r d a  26 lutego. Przyszło tu po^ 
między strejkująoymi, a żandarm eryą do 
starcia. Wiele osób aresztowano, między 
niemi przewodniczącego Zjednoczenia" ro 
botników.

Barcelona 25 lutego. 40 osób, 
aresztowanych podczas ostatnich zajść, 
wypuszczono na  wolność, Znaczna liczba 
robotników podjęła pracę. W Kartagenie 
strejkują jeszcze tylko piekarze. W Bar- 
oelonie aresztowano i postawiono przed 
sąd doraźny 2 anarchistów, którzy wzy
wali do buntu.

Książę pruski w Ameryce.
AT. Jork 26 lutego.

Podczas onegdajszej uczty na cześć ks. 
Henryka pruskiego w Białym domu w Waszyng
tonie, Rooseyelt wniósł toast na cześć cesarza 
niemieckiego i naiedu niemieckiego i wyraził 
życzenie, ażeby węzły przyjaźni łączące naród 
niemiecki z amerykańskim, stawały się coraz 
silniejszymi. Ks. Henryk toastował na cześć Roo- 
sevelta i Stanów Zjednoczonych. Wczoraj spusz
czono na wyspie Shosters-island na wodę jacht 
zbudowany dla cesarza niemieckiego. Obecni byli 
Roosevelt, ks. Henryk i dygnitarze. Górka Rnose- 
velta ochrzciła jacht w zast.ęps-wie cesarza Wil
helma mianem „Meteor".

W a s z y n g t o n  26 lutego.
Przed odjazdem do Nowego Jorku złożył 

ks. Henryk wizytę Roozevellowi i przyjął jego 
rewizytę, potem udał się na Kapitol, gdzie go 
powitał marszałek Izby reprezentantów i przed
stawił mu członków Izby Następnie książę udał 
się do sali posiedzeń senatu i przysłuchiwał się 
obradom, Senat przyjął 46 głosami przeciw 26 
przedłożenie o taryfie ełowej dla wysp Filipin 
skich.

J fo „ ry  J b i r k  26 lutego.
Ks. Henryk i Roosevelt przybyli dwoma po

ciągami osobowymi z Waszyngtonu do Jersey- 
City. Pociąg’ się Irochę opóźniły, ponieważ w 
drodze musiano z powodu nieznacznego uszko
dzenia maszyny wziąć inną lokomotywę. Po go
dzinie 6 prezydent i książę odpłynęli do Shooters- 
island.

Londyn 26 lutego. Z Nowego J o r 
ku telegrafują, iż pociąg kolejowy, którym 
jechał bawiący w Ameryce książę Henryk 
pruski, cudem niemal uniknął wypadku, 
Pooiąg ten o godz. 3 min. 26 rauo prze
jeżdżał przez Trenton w New Jersey , 
o godz. 8 min. 36 zderzył się lam pociąg 
osobowy z towarowym, przyczem jedna 
osoba została zabitą, a kilka ranionych.

Mowy Jork  26 lutego. Podozas 
bankietu na pokładzie niemieckiego okrętu 
„Kronprinz Wilhelm", ku końcowi uczty 
wniósł książę H e n r jk  po angielsku toast 
na cześć prezydenta Roosevelta, wyrażająo 
radość, że może go na pokładzie niemie
ckiego okrętu ugościć i w serdecznych 
słowach dziękując za przyjęcie. Zakończył 
okrzykiem na pomyślność prezydenta; na
stępnie muzyka zaintonowała amerykański 
hymn narodowy. Z kolei przemówił p re 
zydent Rooseyelt, dziękując księciu i wy
pił jego zdrowie Oba toasty wypowiedzia
ne były w słowaoh ciepłych i serde- 
cznyoh.

Xowy Jork  26 lutego. Podczas 
śniadania, które odbyło się po przeglądzie 
okrętów wniósł ks. Henryk pruski toast 
na cześć prezydenta Roosevelta. Tenże od
powiedział trzykrotnym okrzykiem na cześC 
gościa oświadczając, że pozyskał on sobie 
serca tych wszystkioh. którzy z nim się 
zetknęli. Następnie książę i prezydent za
mienili uściski dloui. Popołudniu odbył się 
bankiet, na pokładzie okrętu „Hohenzol
lern". Przedtem wręczył książę córce Roo- 
sevelta w podarunkn od oesarza Wilhelma 
wspaniałą bransoletę, wysadzaną brylauta- 
mi i z wizerunkiem cesarza. Po bankiecie 
udał się książę otoczony eskortą wojsko
wą do ratusza, gdzie powitał go burmistrz 
na czele licznego grona radnych i odpro
wadził do wielkiej sali radnej. Tutaj w rę
czono inu we wspaniałej oprawie dyplom, 
nadający księciu prawo ftośeia honorowe 
go. Po tym uroczystym akcie udał się 
książę napow ió t na pokład okrętu „Ho
henzollern", a stąd najpierw na uoztę w 
klubie „Metropolitan".

Parlam ent ihuieiukl.
Paryi. 26 lutego. Na wczorajszem 

popołudniuwem posiedzeniu Izby dep. po
seł Zevaes domagał się cofnięcia rozporzą 
dzenia o powołaniu rezerwistów obrony 
krajowej na 28 dniowe, względnie 13 dnio
we ćwiczenia. Minister wojny zwalczał tę 
poprawkę, którą odrzucono 415 gł. prze
ciw 134 gł. Popraw kę dep. Gonzyego do
magającą się zniesienia 18 dniowych ćwi- 
ozeń wojskowych w r. 1902 przyjęto 273 
gł. przeciw 230 P. De Rammel wniósł 
poprawkę, wedle której 28 duiowe ćwi
czenia mają być zredukowane na 21 dnio
we a 13 dniowe na 8 dniowe. Chociaż mi
nister wojny wystąpił przeciw tej popraw 
ce przyjęto ją  275 gł. przeciw 147 gł. 
Na tern zamknięto posiedzenie.

Hóine.
Petersburg 26 lutego. Dzień 18 

lutego obchodzono w Helsingforsie dem on
stracyjnie jako rocznicę ogłoszenia mani
festu. Wieczorem pogaszono światła we 
wszystkich mieszkaniach i sklepach i roz
dawano publiczności portrety senatorów, 
którzy głosowali za uiauifestem, z podpi
sami „zdrajcy".

Bukareszt 26 lutego. Tłum, zło
żony z kilkuset osób, jak się zdaje rze
mieślników, usiłował w targnąć do gmachu 
parlamentu, aby za pomocą demonstraoyi 
poprzeć swe żądania zmiany niektórych 
ustępów w projekcie ustawy o związkach 
rzemieślniczych. Polieya zastąpiła drogę 
demonstrantom, którzy odpowiedzieli po
ciskami w postaci kamieni i polan, przy- 
iczem wielu agentów policyjnych odniosto 
skaleczenia. Aresztowano 130 osób. Spo
kój przywrócono.

Bzym 26 lutego. Jak  donosi „Gior- 
nale Italia" Czarnogóra zawarła, ze stolicą 
apostolską w spraw ie instytutu San Gio- 
lamo układ.

Saloniku 26 lutego. Miss Stone 
przybyła tu wczoraj wieozór z swą towa
rzyszką i jej dzieckiem. Siąd pojedzie 
miss Stone wkrótce do Konstantynopolu.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  26 lutego. (Tel. Gag. Jfag.), 

Stowarzyszenie austryackich fab-yicantów obuwie 
uchwaliło z powodu podniesieni*1 się cen surow-
a, podwyższyć ceny obuwia o 10 prc.

— Przesileni* przemysłu naftowego. Na 
odbytem we wtorek w Wiedniu zgromadzeniu

członków dawniejszego kartelu naftowego wszy
scy mówcy przedstawiali położenie przemysłu 
naftowego w najgorszem świetle i wyrazili prze 
konanie, że jeżeli wnet nie nastąpi zwrot, to 
przemysł będzie zrujnowany. Reprezentat galicyj
skiego związku producentów .R opa", przedstawił 
daty prod ikeyi galicyjsiciej. Produkcya ta wynosi 
obecnie rocznie pięć milionów cetnarów metry
cznych surowca, może więc nietylko pokryć po
trzeby Austro-W ęgier, ale nadto część pozostaje 
bądź na eks| ort, bądź też, jako materyał opc.- 
łowy.

Wybrano komitet, który ma przedstawić 
wnioski co do ewentualnego porozumienia się 
pomiędzy rafineryami a producentami ropy.

Ankieta w sprawie obrotu miewa rozpo
częła się w środę w południe w wydziale kraj. 
pod przewodni twem dr. T. Piłata. Biorą w niej 
udział pp.i Fraenk.d, Frommel, Makusch, Gold- 
berg, dr. Krzyżanowski, Karol Czecz, dr. Głą- 
biński, Ar. Ćenis, Wł. Gniewosz, Fr. Maryewski, 
H. Bohdan, T. Serwatowski i T. Romanowie*.

Powodem zwołania ankiety jest wniosek ' 
posła Maryewskiego; postawiony w sejmie, który 
wobec rozporządzenia z roku 1899, znoszącego 
wolny oLrót miewa, wskazał na niebezpieczeń
stwo, grożące przemysłowi młynarskiemu krajo
wemu ze strony konkurencyi węgierskiej. Wy
dział kraj tedy zwołał ankietę i przedłożył jej 
szereg pytań. Dyskusya posłuży wydziałowi kraj. 
do uzasadnienia i sformułowania wniosków, któ
re mają być przedłożone sejmowi.

— Bank austro-w zgierski zgłosił na gieł
dzie na nowo eskont niżej stopy bankowej, z po
wodu jednakże braku materyału wekslowego nie 
przyszło do efektywnych interesów. Dyskont pry
watny wynosił 2 i pół prooent.

Wiadomości giełdowe.
Wibdań d. 26 lutego. (Telegram Gazety Na- 

roilotcej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat -li' 
po popołudnia. Akcye anstr. zakL kredyt. 701'50. 
węg. zakłidn kredyt, 710 —, Anglobankn 284'— , 
Unionbankn 57 0 '—, Danka dla krajów koronnych 
435 '—, Bankrereinu 464 —, Bodeocredita 959 '—, 
Gal. banka hipot. —•—, kolei państwow 675 60, 
kolei południowej 67'76, tramwaju A. 287 '—, B. 
283'—, kole: Elbethal 470'— kolei półnoonej 
6695, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 406' — , 
Rima Mnr&nya 5 1 2 '--, praskiego towarz. śel- 
1507, fabryki broni 332'50, tureckie tytoniowe 
298 '—, obL'g. węg. inienitiiz. 96'75, renta majowi. 
101 60, auetr. renta koronowa 09 05, węg. renta 
koronowa 97'30, 56-let. listy tow, kredyt, ziemsk. 
95'20, 4-proeent. listy banka krajów. 94'85, 4’/» 
procent, listy bankn krajów. 100'50, 4-procent listy 
banka hipotecznego 94' —, 41/l-procent. listy banku 
hipotecznego 98'75, 5-prooent. listy bankn hipot. 
109'75, 4-procent. galie. obligac. propinac. 98'06, 
4-procent. galio. pożyczka kraj. * 1893 r. 96'40, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 92'75, losy tureckie 
111*25, marki 117'25. ruble 254'25

— Berlin 26 lutego. Zamknięcie giełdy. Banka 
noty austryackie 85'25. (podłng obliczenia pro
centowego). Spirytus 3410, Auetryackie kredyty 
—'—, Disc, Oommandit —'—.

—  P ary ł 2 6  lutego. G ie łd a  wieczorne. Trzy 
preoentowa renta 101T7. Mąka 2 6 '—.

— Frankfurt 26 lutego. Giełda wiecaorna 
Austryackie kredyty 220 40, Kolej państwowa 
—' —, Alpiny —* —, Disconto 19610, Laura

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy wa Lwowie dnia 26 lutego. 

Ceny za bG kilogramów loco Lwów. Wamta koro
nowa. Pszenica gotowa 8'75 do 9 '—. pszenice no
wa 0 '— do 0 '—, żyto gotowe 6'70 do 6'85, żyto 
nowe 0' — do 0' --, owies ooroczny 6 90 do 
7-36, owies nowy <r— do 0 — , jęczmień pastewny 
6'50 do 5'75. jęczmień brow 6'60 do 7'50, rzepak 
nowy 13'25 dogi3*50, lnianka 10 75 do 1125, 
groch pastewny 7'50 do 7 75, groch do gotowa
nia 8*50 dc 13*—, wyka 7*75 do 8'50, bobik 
6 '— do 6*50, hreozka 6 75 do 7 50, knkurudza 
nowa 6 '— do 6 25 etarp 0 '— dc 0’—, chmiel 
za 66 kilo - '— do — , koniczyna czerwona
50*— dc 65* , biała 5 0 '— do 100*—, szwedzka 
60 '— do 9 5 —, tymotka 28'— dc 88' — .

Spirytus loco za OO htr. gotowy 16'5C dc 
17 —, paritas Tarnopol na termina 16*25 do 
1660.

Usposobienie co do pszenicy i żyta słabsze 
jedynie w owsie tendeneya silna, inne produkta 
notują niezmiennie.

— Wiedeń d. 26 lutego. Cukier (spokojnie) 
18'55 do — ' —. Naita galicyjska 80'60 do —• — 
Spirytus 38 80 do — .

Wiedeń dnie 26 lutego.
Kurs w koronach i po 50 kigr

Notowano pszenicę na lesień 0 '— do 0 —, 
na wiosnę 9'51 do 9 52, na maj-czerwiec 9'63 do 
9 54, żyto na jesień —•— do— *—, na wiosnę 7*75 
do 7 76, na maj-czerwiec — *— do — —, knkuru
dza na wrzesień-pażdziernik (h— do 0 .—, na maj- 
czerwiec 5'64 do 5'65, nu czerwiec-lipiec —*— do 
—■—, na lipiec-sierpień 0*— do 0 '—, owies aa 
jesień 0 — do 0*—, na wiosnę 7 99 do 8 — , aa 
maj-czerwiec 8'04 do 8 06, rzepak na sierpień • 
wrzesień 12 85 dc. 1 3 —, na stjczeń-luty — •— 
do — , olej rzepakowy na kwiecień-maj 0' — 
do 0Ł— , na sierpień-wrzesień —' — do —■ —,

Usposobienie: silne
Stan pow ietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 26 lutego.

Ktus w kr.ronach i po 5 0  kigr
Notowano pszenicę na kwiecioń 9*42 io 9 48, 

n* maj O — dc 0 '—, na październik 8 32 do 8'33, 
żyto na kwieć. 7'64 do 7'65, na październik 6 90 
do 6 91, owies na kwieć. 7'69 do 7*70, na paź
dziernik 6'30 do 6 31, knkurudza na maj (1902) 5'31 
do 5 32, na lipieo 5'45 d i 5'46, na ptiidiiemia 
0 '— do 0' —, rzepak nu. sierpień 12 40 dc 12 50

Oterty na pszenicę mierne.
Cbęe kupna słaba.
Usposobienie : słabe.
Stan  powietrzu: pada śnieg.

Nadesłane.
Za lą ruDrykę Redakcva nie odpowiada.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwersytetu Jagiel- 
ońskiego i lwowskiego, o r d y n u j e  w  c h o r o -  

b a c h  w e w n ę t r z n y c h  od 3 do 5, u» . K r a -  
u c w c h l e g c  L  Telefon 583
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Dzicy jeźdźcy.
PRZEZ

Teodora Roosevelta.
(Ciąg dalszy).

Po zachodzie słońca usłyszeliśmy wystrzały 
z wąwozów górskich. Nie mogliśmy zmiarkować 
co to znaczy. Przypuszczano, że to sygnały, d a 
wane Hiszpanom w Santiago, przez oddziały idą
ce im na pomoc nie wiedzialiśmy jeszcze 
wówczas, że te oddziały już doszły do m iasta, 
czemu Kubańczycy nie potrafili zapobiedz.

Podczas gdyśmy sobie łamali głowy nad 
znaczeniem tych strzałów, H iszpanie byli tak 
-amo zaniepokojeni i sądzili, że to sygnały po
rozumienia między naszem wojskiem a powstań- 
czem Obie strony były więc w  strachu. Hiszpań
skie forpoczty ukryte w dżungli, wpadły na na
sze pikiety, raniąc ciężko jednego żołnierza. Po 
tym  ataku, z szańców i bateryj odezwały się ka
rabiny i arm aty. Nasi ludzie odpowiadali im z
okopów.

Dowódcy przysłali wiadomość nietylko do

mnie, lecz i do innych pułkowników, stojących 
w rezerwie, że Hiszpanie przypuszczają atak. 
Należało zobaczyć co się dzieje, wyskoczyłem 
więc z po za szańców na wywiady.

Po nocy łatwiej było dojrzeć hiszpańską li
nię, albowiem iskry od wystrzałów świeciły w 
ciemnościach. Zmiarkowałem szybko, że pikiety 
hiszpańskie kryły się w dolinie, pokrytej dżun
g lą  która oddzielała nasze linie od ich szeregów, 
lecz że najgęściejsze strzały padają z okopów i 
że przeciwnik nie posuwa się naprzód; zresztą 
jak  zwykle po ciemku, rzadko która kula 
trafiła.

Doszedłem do przekonania, że nie warto 
dawać ognia w takich warunkach. To zdani; po
dzielał kapitan A rres z 10 go pułku jazdy, sto
jącej na prawo od nas.

Kapitan był pewien, że Hiszpanie są także 
zaalarmowani i strzelają na chybił trafił. Skoro 
tylko przekonał się, że nam nowy napad nie 
grozi, wydał rozkaz swoim żołnierzom, aby za
niechali strzałów.

Ta noc zeszła nam na wzmacnianiu szań
ców i kopaniu trawersów. Nazajutrz o świcie 
cgień rozpoczął się zoowu. Tego dnia, trzeciego 
bitwy, nie ponieśliśmy żadnej straty i dzięki 
aproszom, mogliśmy luzować żołnierzy bez n a ra 
żenia ich życia. Hiszpańscy strzelcy, zaczajeni w

dżunglach i siedzący na drzewach, nękali nas 
srogo.

Chcąc temu kres położyć, wybrałem dwu
dziestu najdzielniejszych ludzi i celnych strzel
ców, mniej więcej tych samych, którzy wycho
dzili przeciw gerilasom; kazałem im wziąć po 
manierce z wodą i po parę kawałków chleba. 
Mieli nazajutrz przed świtem wejść w dżunglę, 
zakradając się ostrożnie, podsunąć się do prze
ciwnika i brać do niewoli każdego, kto się wy
sunie z po za szańców, oraz tych, którzy się cza 
ją  za krzakami i na drzewach.

Miałem dużo ludzi, zdolnych do takiej ro
boty, a skoro tylko rozeszła się wieść, że za 
mierzam wyprawić taki oddział, ochotnicy zgła
szali się tłumnie. Wycieczka powiodła się zna
komicie : wrócili wszyscy i przyprowadzili kilku
nastu jeńców.

W południe strzały umilkły. Wywieszono 
flagę parlam entarską; rokowania pozwoliły nam 
odpocząć. Źądsiiśmy kapitulacyi miasta.

Dr. Church urządził mały lazaret połowy 
pod osłoną wzgórza, był sam ciężko chory, ale 
na to nie zważał i czynił nadludzkie wysiłki, 
aby nieść pomoc rannym, których stan był okro
pny dla braku opatrunków i potrzebnych le
karstw. Wszyscy byli bardzo cierpliwi, ale serce 
krajało się na widok tych ludzi, leżących na

ziemi, w błocie, pozbawionych wszelkiego jadła, 
bo mieliśmy tylko soloną wieprzowinę, której
ma się rozumieć, nie można było dawać cho
rym i rannym

Pomiędzy ciężko chorymi był kapitan Lle- 
wellen, Musiano go odesłać do szpitala rezer
wowego.

Po południu wyprawiłem kilkunastu naszych 
ludzi po t>8gaż, używając do tego sześciu koni 
oficerskich i trzech wziętych na Hiszpanach,
trzech mułów i kilku kucyków.

Dotychczas sypialiśmy przeważnie na gołej 
ziemi. Jedna derka przypadała na trzech ludzi,
szczęściem, nie było deszczu. Tegoż wieczora 
przywieziono namioty, kilkanaście poduszek i koł
der dla rannych. Cierpliwość tych biedaków była 
wzruszająca.

Po ustaniu trzydniowej bitwy, zaczęliśmy 
dostawać żywność regularnie, leoz nie była ona 
odpowiednią do podzwrotnikowego klimatu i spro
wadzała różne choroby. Nie mogliśmy już patrzeć 
na soloną wieprzowinę. Kilkakrotnie podczas 
oblężenia posyłałem nad wybrzeże po groch, po
midory i t p. Dostarczał nam tych prowizyj 
Czerwony Krzyż lub okręty transportowe, stojące 
w porcie.

Mój pułk był bardzo wycieńczony złem po- 
; żywieniem i trudami, ale inne pułki jeszcze go

rzej. Ma się rozumieć, znosilibyśmy te przykro
ści, jako rzecz naturalną, gdyhy wynikały z ko
nieczności, ale żołnierze rozumieli, że muszą 
cierpieć za nieudolność i opieszałość intenden- 
tury, to też sarkali głośno.

Pewnego dnia wojskowy attache obcego 
mocarstwa wraz z korespondentem wojennym, 
który odbył kampanię turecko-grecką, odwiedzili 
mój sztab główny. Korespondent dowodził, że 
nasi ochotnicy biją się lepiej od tureckich żoł
nierzy, lecz że cały nasz system wojskowy jest 
gorszy od greckiego w czasie pokojowym. Od
znaczamy się zdolnościami administracyjnemi i 
zmysłem d«> interesów, natomiast obce narody 
niezbyt ufają naszym zdolnościom wojennym, a 
tymczasem w ciąau tej wojny strona adm inistra
cyjna pozostawiała dużo do życzenia, podczas 
gdy dzielność bojowa okazała się bez zarzutu.

Byłem wzruszony dowodami przywiązania, 
jakie mi okładali moi żołnierze. Widząc, że 
dzielę z nimi wszystkie trudy i przykrości, dbali 
o to, aby mi nie brakło jadła, ani możliwych wy
gód. Ilekroć dostali sami bobu, zaraz się dzielili 
ze m n ą ; jeśli który ustrzelił ptaka, kucharz piekł 
go dla mnie.

(C. d. n.)

O S * * ®  O C Ł O S Z B S K A
po 1 oi. od wytazn.

!

H e r t o a t a
ncińsko-rosyjska, 2biór majowy, świeże1 
.'cućhong I. iłr . 3-75, II. złr. 3-—. Okru- 

by najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne
zfr. r:>0 za funt. Dwór Lapszyn Brzeiany.

kilo czerwonych pomarańcz . ' . kor. 3 20 
„ Mandarynek z Malty . . . „ 3-20 
„ Bananów, Salaty-Karczochowej 5-50 

1 skrzynka 300 szt. czerwon. pomarańcz i r — 
„ 400 „ mandarynek . . . 15"—

franco za pobraniem poczt. CłlOTSnnl 
S p a n g k e rw , T r ie s t .

poszukuje jakiegokolwiek
  zajęcia biurowego we Lwo

wie. Potrafi administrować kamienicą. Zgło- 
szeuia pod F . N . w „Gaz. Nar.“

Prawnik

Rilirn NAUCZYCIELSKIE Mme 11- 
TJluf U lement, nl. Trzeciego Maja
l. ó, poleca uauczycielkę Niemkę.

Posady zarządcy dóbr ziemskich, kon- 
trolora lub kasyera ekonomi-, 

ciD ego za kaucyą, poszukuję. Wieku śre
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działał 
ność facl ową. Listy przyjmuje Wincenty1 
Joniec, Krzeszowice.

Czerwone A b b a z i a ,
Pension Exqnlglte, pierwszorzędny, 
Yilla Masoagnl, najpiękniejsze położenie 
na południowym brzegu, elektr. oświetlenie, 
największy komfort, najznakomitsza kuchriia.

A D B E 8 8  T
wszystkich urzędów i krajów, służące do 
rozselania ofert kupieckich, dokładne pod 
gwarancyą, poleca międzynarod. Biuro 
adresów : iosef Rosenzweig & Sohne, 
Wlen I., B&ckorstrasso 3. Telefon 8 1 5 5 . 

Prospekty franco.

P r z e w y b o r n e  w  s m a fe n  i  
z a p a c b u

Herbaty
c l b - i r i s i s i l e

M a H p ń f i ł U f n  bezdzietne, z dobre-, 
IIIu l ACliO IW U mi św rdectwami, po
szukuje posady. Mąż zajm e się gospodar
ki wem polnem i lasowem, żona zajmie się
gospodarstwem domowem, kuchnią i kra
wiectwem. Zgłoszenia: post. rest. Sambor,
Gospodyni.

z tegorocznego zbioiu wiosennego 
Naiidzyii czarna mocna k. 6 40

U y e h te  i  niezawodne £ng«°dJbr« t a S n a  “ ”
wyłeezenie Okruchy kerbacłane Im.

P P IW r t P  A T n A t M  Wyzlewki herbacianeW  za funt 500 gramów
przez utycie Maści i Proszków Dr.l poleca handel
Ltobel w Paryżu, 36, b«ulevardC4 M  A P V ! r \ M I P 7 i )  
Ricnard-Lenoir, we Lwowie w a p t ,^ * *  I H M I i l V i Ł W I O f c M

pp. Mikolascha i Wewiórakiego. w e  L w o w ie ,  R y n e k  4 2

3-40
3 --

P l f n n n t l l  samoistny lub pod zarządem 
Ł n U l l l f l l l  obejmie posadę kiedykolwiek, 
f.iczy lat 24, wysłużony żołnierz, z ukoń
czonym kursem  uprawy roślin włóknistych, 
z ukończoną szkołą roluiczą Dublańską z 
postępem  celującym, z odbytą praktyką go 
spodarczą w większych gospodarstwach in- 
teuzywnie prowadzonych. Obeznany z ma- 
uipulacyą kancelaryjną tak metodą ,K lm ( -  
iyiistyczną“ jakoter „Merkautylistyczną*, od 
2 lat zarządza większym majątkiem. Łaska-1 
we zgłoszenia do Adm . „Gazety Narodowej"

PAPIER FAYARDe t B
Papier medyezny, tańszy od innyoa skuteczny dla wyleczenia katarów, re
mów, irytaoyj pleratowyoh I ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwewie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Kueker* i Ehibara.

T l  M  — n  _  _  •  N a łożu boleści 
j R l O Z p & O Z  •  leży kaleka złożo
ny chorobą od lat ośimiu, boki jego odle- 
żałe — to mąż chorej od dwóch lat żony i 
ojciec trojga dziatek pozostających bez Ża
dnego utrzymania. Gdy świat przeklętym 
został na  zawsze nieomylnem słowem Chry
stusa — towarzystwem wyborowem sercu 
Jego najmilszem są biedni, cierpiący i ma. 
luczcy. .W y  jesteście przyjaciółmi moimi1 
mówi On. W ięcej jeszcze robi, bo  w ich 
istotę wciela się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie
dnych. „Coście uczynili dla jedneno z tych 
opuszczonych, toście dla ranie uczynili" 
Przeto ton biedny kaleka zwraca się do serc 
litościwych o łaskawe choćby najskromniej-j 
sze datki, które przyjmuje Adm inistracyal 
„Gazety Narodowej" pod — J1-
k a le k i '.

Odszeaególnioua srebrnym  medalem na w ystaw ie powszechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA
WALENTEGO

Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Korainickiej)
prsyjmoj* wszelkie zamówieni i reperacje tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianow lcis: aloeenłe o łta rzy , Ikonostasów, eyborjńw , o ł
ta rzyków  proeesyonalayeb i odnawianie tyebże itp . W zakresie robót 
salonowy oh przyjmuje zamówi - i a :  na ram y w różnych stylach l fan ta - 
ayjne , k o n so le , k a s e tk i ,  kolum ny, s ta ln g l ,  s to l ik i ,  tabo reclk l 1 t .  d.

WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE
imituje r  kolor brom u, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia usikodsone a starożytne porcelany i lozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to ; 
o r n a ty ,  k a p y ,  o h o rą g w in , «»te n  d a ry  jakoteż wyroby g a lo n o w e . 
Podejmuje eię też reperacji starych haftów, makat, i starożytnych m&teryj.

znakiem

Kantor wymiany
F U l l

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(nlioa Jagiellońska liozba 3)
Kdzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

>00 0001

Pudr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa pleć. 

Cena od 1*30  do 3 * 2 0  k.

J A N  IH N A T O W IC Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. U . — Kraków, Sukien

nice J. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

iii
w

i
Wljuand 7654

F O C K I N K
Rok założenia w Am sterdam ie 1679.

Najlepsze M ie ry : Anisette, Cnracao, Cherry-Brandy iti.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich.
je n y  n a  filia  w W iedniu , I ., K oh lm ark t 4

Telefon I ,  8285. «K"
Nabyć można takie we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Wszelkie kupony
i

w y l o s o m e  papier? wartościowe
wypłaca

b e z  potrącen ie -, p r o w i z y i  lu b k  o s z t o w

c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

JOOOCI Założono w r. 1874. JM O o o c m
j u s ó w  Q

: ( i m f i A A w K

Ekspedycya anonsów

M nOKIS NASTĘPCY
a J U  (M a s  A ugenfeld &, Em ericL Less&erl

I., Wołlzeile 8 W I E N
Lessner)

I., Wollzeiie 6.
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszysfckioh 
dzienników austro-węg. monarchii i zagraniczny oh, po nad 
zwyozaj niskioh oenaon. Leży to w własnym interesie 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej 
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco.
:x x x x x x x x x  Telefon Nr. 0 1 K zxx>cxxxx:

P. T. 
n a j-

Ruch pociągów kolejowych od I m aja 1901,
Prtyjfudy i adjasay pociągów podane tą podług ttgara trodkaeco-mropefikiega.

Pociąg godtina

dospleaz.

osobowy

pospiesza.

osobowy

łospieszn.

osobowy

6‘20
3.48
7-46
8-00 
8T0 
8-16 
8-50

11-45
11*55
12.65
110
1-35

145
235
314
4.40
5-35
5-50
5-40
6-00 H U S

17.86' 
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-50

9.20
110-50 
10-20

poepiesan,
osobowy!

f-40
2-29
5-n

Pm yohodsą do Lwowa na dw orsee g łów ny;

z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukaresztu, 
z Arakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, Warsiawy i Wiednia 
z Podwołooaysk, Grzymałów*,
s Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma

nowa, Sanoka, Chyrowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa Kałusza 
z Br*uebowiee (oodaienaie od 16 maja do 15 września włącsnię) 
■s Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
s Ławooznego, Chyrowa. Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
i  Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Peseta 
c Kzesaowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (Kóresmózb, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowafŁawooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, '  arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztn, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwełoozysk Grzymałowa, HuBiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznohowiec (od 16/5 do 1-5/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołooaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembica, Sam

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuobowie (od 16/5 do 1&/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wisdnia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lnbaeaowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuobowie (16/5 do 15/9 codziennie)

|  z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
“ z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa,

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia
% Podwołooaysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozymee, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze0 :
z Podwołooaysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
i  Podwołowyzt. Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z „ ' ,  .  Kepyozynieo, Za

leszczyk Podwysokiego i Brodów
z Podwołocsyck, Rijc-wa, Odesay i Brodów, Kopycsyniee, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

jaz-
podwuKju,

święta 9— 12)

nocna oznaczona jest lam aam l Czas środkowo-europęjaki jest pó- 
; o 36 minut od ozasu lwowskiego. W miesoie wydają bilety ja-

bilety ajanoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i

liu bilety, taryfy, illi ' --------J- ł
Torma.yjne ok. kolei

U w aga: Pora 
śniejszy
idy: Zwykłe bilety ajanoya
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwyi 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illuetrowane przewodniki, rozkłady 

dy itp. biuro informacyjne ok. kolei państw, (nlioa Krasiekioh 1. 5 w 
orzu, Schody II, drzwi i. 52) w godsinaoh ursędowyeh (8—3 w

wizel-

iPociąg godwina

po«pi«Bin, 157?

9OBObOWJ-
2-51
415

«
B
II
9

pospiMsa.

5-46

6-SO 
8*25 
8-30

osohowy 8-40

M
•
*
n
npospietiik.

9-00
9-15
9-J5
10.25
10-20 
145 
i-65

osobovry 
pospiOBżn,

9

2*15
2-40
2*55

| osobowy1
I b
1 *

0

3-05
3-15
8-26
330

»
n 1 6-301

Tl j-j 6-20

r
*
A
tt
n
tt

8-85 
7.10 
7-25 
7-52
9-90 
10-30

* 11.00

w

n
i ji

6-43
9-43
308

osobowy
r a

Odehodzą ze Lwowa s dw orea głów nego

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, ńakopantgo, Orłowa 
Wiednia, Wrooławia, Berlina 

a Itskan, Ćzerniowieo, Stanisławowa, Bukaresnio, Ucnstauuy 
„ Krakowa. Wiednia, Wrooławia, Berlina Chyrowa, Sambora' 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria Dembiot, Wielioaki 
„ Brzuohowio (od 16 maja do 15 wrześni* codziennie)
,, Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
,  Podwsłoozysk, Kijowa, Odessy, BroaO^, Kopyezyniec 
„ Czerniowisc, Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, Wiednia- Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P rz e w o rsk i , Roz

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 16/6 do 15|9 włąeanie Sanoka 
nona, Rymanowa, Iwonicza i Jaałi.

„ Skolego, Chyrowa, Kałuaza (do Ławocsn. o l 1/6 de 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 
,  Sokala, Bałzoa, Lnb&ctowe, Rawy ruskiej 
a Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
.  Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyozynieo, Zale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuohowio (od 16 maja do 16 wrsosuia w nindz. i świętej 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławową. Nasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki^ 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
,  Jan*wn (codziennie od 1 maja do 80 września) 
a Brzuohowie (oodzieonie od 16 maja do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławie
s Stanisławowa
,  Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsi. a od 16/0 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wroał. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 16^ 

do 16/9) Chyrowa, Mozó-Laboroza i Pesztu, Oświęoima 
s Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
,  Tarnopolu i Brodów 
.  Sokala i C.awy niskisj
„ Brznohowio (od 16/5 do 15/9 w ui dziele i święte)) 
a Janowa (od 1/5 do 16M ,  ,

Czerniowiec, ltakan,Jazs, Bukare»ztu, Czortkowa, Bertometn
Seretn, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa

W-ooławia, Rozwadowa via 
lwoułuaa, Orłowa, Wieliczki,

Chabówki, Zakopanego
Podwełoozyek, Brodów. Kopyozynieo, Graymaława 

Z dworea Podzamcze:
Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
Podwołoozysk, Kopyozynieo, Zaleizozyk 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, Skały, Iw a- 
ula pnitego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyosyniee 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwyeo-

W ydaw ca > odDowiedaialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


